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Urągowisko z konstytucji
Z  ok azy i d ym isy i gab inetu  p. P on ik ow 

skiego, p rzy ję te j przez N acze ln ika  państwa, 
zaszum iał las gazetow y  „k w es tyą  konsty
tu cy jn ą". Czy N acze ln ik  państw a m ia ł pra
w o  p rzy ją ć  dym isyę, czy nie m ia ł p raw a? 
T o  pytan ie  m ocno za in teresow ało  naszych 
fab rykan tów  „op in ii pu b licznej", oczyw iście 
n a jm ocn ie j endeków  i  endekoidów , a  także 
i  tych , k tó rzy  jed yn ie  z  potrzeby pisan ia  
a rtyk u łów  w stępnych, bez ja k iegok o lw iek  
ok reślonego celu politycznego, tak  sobie „in  
anirna v i i i "  deliberują- O czyw iście, rezu lta 
tem  jes t na bardzie j lub m niej basow y ton 
oburzen ia  nastro jony w niosek, że —  o zgro 
zo ! —  suw erenność suw erennego Sejm u zo 
sta ła  naruszona.

T o  śm ieszne rezonerstw o nabrało jeszcze 
w ięce j m n iem an ia  o sw ej w ażności i  nadęło 
się jeszcze u roczyście j d z ięk i uprzejm ości, 
Z ja k ą  N acze ln ik  państw a zgodził się kon
w en to w i sen iorów  u dzie lić  osobiście w y ja 
śnień. Tu  ow i rzekom i rzeczn icy  konstytu- 
cy i n ie  w id zą  n ic  n iekonstytucyjnego. Ich  
zdan iem  konw ent sen iorów  pow ołany jest 
do rozs trzygan ia  w  k w es ty i d ym isy i gabine 
tu. A  przecież konstytu cya  polska, an i „m a
ła ", an i „w ie lk a ", an i stara, an i nowa, nie 
zn a  z,goła instytucyd konw entu  sen iorów I 
W  żadnym  artyku le  konstytu eyi o konw en
cie ty m  n iem a  w zm iank i. K on w en t senio
ró w  jes t sobie zebran iom  czysto p ryw atnem  
i  żadnych  u praw n ień  publicznych  n ie po
s iada . Skrupu ły  konstytucyjne, k tóre tak 
g łośno zaszem ra ły  * w obec N acze ln ika  pań
stwa, zdrzem nęły  się jakoś w obec konw en
tu sen iorów .

P o w ta rza m y : tylko- uprzejm ość osobista 
N acze ln ik a  państw a sk łon iła  go  do udzie

len ia  w yjaśn ień  konw en tow i seniorów , bo 
konstytu cy jn ie  nie by ł do tego  byna jm n iej 
zobow iązany. I  zdaniem  noszem  posunął tę 
uprzejm ość za daleko. Bo w szak z gó ry  w ie 
dział, że zasiadają  tam  n iektóre figu ry, 
w obec k tórych  uprzejm ość jest zgo ła  n ie na 
m iejscu. T a k i ekscelencya Głąbiński, k tó ry  
przed Franciszk iem  Józefem  stał ja k o  jego  
m in ister na „babt-acbt", —  tak i S tan isław  
Grabski, k tóry  przed generał gubernatorem  
B obrińsk im , jako  jego  uslużnik, stał pokor
nie „ru k i pa  szw am ", —  tak i Dubanowicz, 
k tóregoby naw et do p rzed p ok o ju , Bobriń- 
sk icgo n ie wpuszczono, •— —  tego rodza ju  
k rea tu ry  nie u w aża ły  za stosowne w obec 
N acze ln ika  państw a po lsk iego zachow ać 
dystansu na leżnego respektu. Zera, w arte  
eona jw yże j kopnięcia, nadym ały  się i  w y 
zysk iw a ły  sposobność do „k a w a łów " w  sty
lu  endeckim .

Z da je  się, że N acze ln ik  państw a m a za 
dużo pobłażania  d la  tych  indyw idu ów , 
k tóre na leżałoby potrak tow ać tak, jak  na to 
zasługu ją.

To też  przykre w rażen ie  odnosi się przy 
czytan iu  spraw ozdan ia z posiedzen ia kon
w entu  seniorów , na którem  N acze ln ik  pań
stw a daw ał w yjaśn ien ia . Coś podobnego nie 
jest p rak tykow an e n igdzie na św iecie, w  żar- 
dnej republice Europy, n i A m eryk i. W  in te
resie repub likańsk iej konstytu ey i państwa 
po lsk iego  i  je j p ow ag i pow in ien  N acze ln ik  
państw a na przyszłość zasadniczo odrzucać 
propozycye staw ania  w  tej fo rm ie wobec 
konw entu  seniorów , k tó ry  bezpraw n ie uzur
pu je sobie stanow isko w ładcy  Rzeczypospo
lite j, robiąc u rągow isko  z konstytueyi.

Ponikowski Nr 3?
Dziwnie się układają stosunki w naszym su

werennym Sejmie. To ciało, które powinno być 
Otoczums najwyższą powiagą, samo postępowa
niem sw o jem .podkopuje swoje' znaczenie, wysta
wia się na pośmiewisko wewnątrz kraju i — co 
gorsza —  nia nieufność ze strony zagranicy. Jak
by rozmyślnie -Sejm dąży do tego, aby ostatki 
Swe uwiecznić w pamięci ludzkiej postępkami, 
których człowiek indywidualnie nigdyby nie po- 
bełniił, a w ciele dbicroweim popełnia je  baz wzglę 
diu na następstwa. Bez względu na to,, że prze
cież opinia publiczna nie jest obecnie tak bez
krytyczną, jak to było dawniej; że zagranica 
ciągle jeszcze ma o neis albo niojasme, albo nie- 
bfnie wyobrażenia, Sejm masz, postępuje tak, jak
by mu na riiczem nie zależało, robi politykę za- 
brzęczą jącą wszystkiemu, co w tej dziedzir.de mor 
halnie robić się powinno.

Mamy obecnie przesilenie gabinetowe. Baem 
wcale normalna, ws®aik w krajach o silniej- 

*®ej i^Łersz-ej państwowości także mają od czasu 
4q cr-asu przesilenia. Na czeen polega różnica 
l^ięrlzy obecnem przesileniem a dawniejszym i?' 
pto gubin.ł ustąpił nie wskutek żądania Sejmu, 

z imeyatywy Naczelnika państwa, i na tle 
l’e“Ta powalał zacięty spór, czy ten czynnik pań

stwowy miał prawo tak postąpić, jak postąpił; 
czy do tego  ̂postąpienia upoważnia go „mata 
komsitytucya" z r. 1919; czy wielka ■ konstytucya 
z marca 1921 me zredukowała głowy państwa do 
roli podpisywania podsuniętych mu prze® mar
szałka Sejmu ncmmacyii ministrów itd. Bardzo 
to chwalebna rzecz, że Sejm — jak na oko wy
gląda — tak troszczy ssę o swe prawa,-że docho- 
dizi, m y  i w jakim stopniu zostały naruiSHon©, je 
dnakowoż — dlaczego akurat teraz, akurat wy
stąpienie Naczelnika państwa biernie się pod lu
pę, stosuje siię do niego — jak zauważył poseł 
tow. BarKcki —  procedurę śledczą? Zasiteóga- 
my się, że nie mamy ani powołania, ani chęci 
dto obrony Naczelnika państwa; chcemy tylko 
wskazać, że „obunzfeinia". na nMconstytucyjność, 
na samowolę, -Ew. dyktolw-rakaa, maniery itd. —  to 
tylko pożądam  sposobność do nowej kampanii 
przeciw człowiekowi, który bądźcioibądź jest nie
bezpiecznym konkurentem w zabiegach o naj
wyższą godność w państwie.

Stało się więc na ttm podłożu,, że konwent se
niorów ,(Skonfrontował" Naczelnika państwa s 
sobą samym, że utrzyma! ma pytania odpowie
dzą takie, jakich każdy rozsądny człowiek po 
zapytanym się spodziewał j nareszcie stanął wo-

bac niedająciego siłę zmienić faktu, że gabinet 
Ponikowskiego —  prawnie czy nieprawnie — 
przestał istnieć i że trzeba przystąpić do formo
wania nowego rządu. I tu naczynia się ta właśnie 
na wstępie wiąpioininiaina komprotmitaeyjna dzia
łalność feejmu, względni® pewnych grup sejmo
wych, działalność bardzo silnie podobna do tego, 
powszechnie nazywa się „robieniem na złość". 
Pamiętamy jiesiaezte, wśród jakich, okoliczności 
we wrześniu z. r. powstał gabinet p. Ponikow
skiego Nr. 2. Wówczas prawica ae swym rdzei- 
niem narodowo-demoicra i y1 ez yrn na czeie wszel
kimi sposobami darła się do objęcia władzy; do
szło aż do tego,, że p. marszałek na własną rękę, 
wbrew woli większości konwentu semrarów, za
proponował Naczelnikowi państwa powołanie p. 
Gląbińsikieigo do storu rządów. DiziLś tiaeama pra
wica, która p'ized tygodniem zaledwie pidważnie 
zachwiała fegzysteącyą. gabinetlu swem głosowa
niem przeciw monopolowi tytoniowemu, kemae- 
cz,nie chce utrzymać tenże gabinJt, ba tworzy fi- 
kicyę, że gabintat właściwie nie poddał się dio dy
misyi i że w najgorszym razie może i powinien 
ze zmianą kilku osób dalej urzędować.

Dlaczego prawica: Gisjbiński-Czermewski-ks.
Adamski-Gd yk tak na.gle pokochała p. Ponikow
skiego, że gotowa mu nawet przebaczyć mono
pol tytoniowy? Dlaczego prawica, k.óra istotnie 
miałaby teraa szanse skupienia cyfrowej więkaao 
ści, nie sięga sama po władzę, lecz chce ją zosta
wić w rękach gabinetu, któremu dopifroco za
rzucała Pan Bóg nie wie jakie zbrodnie? Na py
tanie to jedna tylko jest odpowiedź: prawica 
chcie Ponikowskiego, bo go nie chce Piłsudski, 
a że na wypadek forsowania go może wybuch
nąć konflikt między Naczelnikiem państwa a 
krystalizującą się większością — tern lepiej, mo
że przecież uda się mimochodem .to, có dotąd z 
rozmysłem robione nie udało się.

Nam nikt nie może zam icie, jakobyśmy się 
odnosili do gabinetu p. Ponikowskiego z bezkry
tyczną życzliwością. Przeciwnie — z prawa kry
tyki robiliśmy obyzerny użytek, występując w 
sprawach, które uznaliśmy za słuszne, .lak przies- 
ciw poszczególnym ministrom, jak i przeciw ca
łemu gabinetowi. Nie pisaliśmy się baz zastrze
żeń na politykę finiair,®ową p. Michalskiego, ani 
na politykę zagraniczną p. Skirmunta; wystęipy- 
waliśmy przeciw metodom w adminastrwcyi we
wnętrznej i przeciw zupełnemu zaniedbaniu po
lityki społecznej. Możemy więc z całym spoko
jem stwierdedć, że sitanowfeko naisz® wobec ga
binetu p. Ponikowskiego było opozycyjne i z teij 
racyi, spotęgowanej jeszcze wcześniejszem ozy 
późniejszym żąkcuozeuram siię sesyi Sejmu i 
wsiZiCzęoiiem akcyi wyborczej, możemy tylko po
witać dążenie do wytworzenia takich stosunków, 
które albo umożliwiłyby powołanie gabinetu par 
Lameinitairceigió, albo takiego b-eEparhimmilfairiicgoi, 
który — jak w swem orędziu powiedział Naczel
nik państwa — nie potrzebowałby ciągle podszy
wać się pod cudzy autorytet.

Gabinet żaden nie j-est wieczny, a już najmniej 
jest nim gabinet, który nie miał żadnej z Sej
mem łącBr.óści, który zadowalał się óibrąbiainiiietm 
bieżących. kawałków ustawodawczych i admini
stracyjnych. Prawda, gabinet ten miał markę 
gabinetu pokojju i krążyły nawet wersy®, że to 
hyło jednym z powodów niezadowoleniia Naczel- 
ndkia'piańslwa. Gzy jednak jakikolwiek minieteir 
spraw zagramicEinych mógłby w obecnych wa
runkach - robić inną politykę, politykę wywoły
wania awantur, a choćby dania sńe yw ęga ć  w 
awantury? Nie o to zresztą prawicy chodzi: dla 
niej nie są miiaacidajn® ani względy państwowe, 
ani kwalififcacye osobiste, dla niej jeidjmie roz
strzygającym moinsnicm jest fakt, że Ponikow
ski Nr. 2. został usunięty przess Piłsudskiego i 
dlatego trzeba reaktywować Pomakowiskiego ja 
ko Nr. 3. W alka o nowego firmanta została prze
dłużoną, gdyż najbliższe- posiedzenie Sejmu so- 
stalio zapowiedziane na wtorek, cizyłi, że przedtem 
nie spcdziiewają się ziaikoircBemia przesilenia. Piięć
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dni czasu —  ileżto intryąr, komWmcyj i 'sztuczek aafczniej. Mogą ©nideicy, o ile slkaiptują sobie' np. 
moźma pra.ąpirowaidizić, naturalnie wszystko i wazę amperowców, -zaims-talować gabinet obecnie dymi- 
dlzie p o i hasłem dobra państwa. Ma to takąsamą. syonowauy w teeciem  wydaniu, ale czy są. pe- 
wairtość, j-aik wszystkie hasła używane i naduży- wni, że akcya ta przyniesie im procemt przy wy
wiane w uroczystych chwilach, a w dniach po- borach?
wiszednich wygląda rzeczywistość daleko pro- l t■

K o n f e r e n c y e  n a d  sformowaniem 
nowego gabinetu

Przeciwieństwa miedzy prawicą a lewicą — Witos odmawia konferencyi 
z marszałkiem — Delegacya PPS do Naęzeinika państwa — Książa popie

rają „masona**'
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*)

Warszawa, 9 czerwca. 
Dziś o 1 2 ’30  w południe zebrał się ponownie 

konwent seniorów. Prawica wysunęła ponownie 
kandydaturę Ponikowskiego na prezydenta ga 
binetu. Poseł Rataj domagał się przedtem wyja
ś n ie n i syiuacyi, aby zapobiedz na przyszłość 
szkodliwym przesileniom. Da*ej domagał się, 
aby ustalono interpretacyę artykułu 3-go małej 
konstytucyi w tym duchu, że Naczeluik państwa 
desygnuje kandydata nu premiera.

In icyalywę tę poparli przedstawiciele PPS 
i W yzwolenia, któryto ostatni zastrzegł się, aby 
określono wyraźnie odpowiedzialność rząau 
przed Sejmem.

Marszałek zagaił dyskusyę szczegółową, która 
trwała l  /a godziny.

Pos Rataj zaznaczył, że rozstrzygnięcie po
wyższego pytania pozwoli pomyślnie załatwić 
przesilenie. Ta interpretacya nie ukróca praw 
Sejmu, który może odrzucić dokonaną przez 
Naczelnika państwa nominai yę premiera.

Pos. Dubauowicz i ks. Lutosławski występują 
przeciw wnioskowi Rataja.

Pos. Witas oświadcza się za zwołaniem ple
narnego posiedzenia Sejmu, gdyż konwent nie 
może powziąć decyzyi, o ile niema jednomyśl
ności.

Pos. tow. Daszyński popiera stanowisko Rata
ja* gdyż konwent jest instytucyą nieregulami
nową, a w żadnym razie nie może on tworzyć 
rządu. Jeżeli idzie o rolę Sejmu, to Sejm może 
to uczynić tylko na plenum.

Ostatecznie konweist seniorów rozszedł się z ni- 
czem. Marszałek oświadczył, że zwróci się do 
poszczególnych klubów i przedstawi ich opinię 
Naczelnikowi państwa.

0  4 po poł. marszałek rozpoczął 
konfsreitoye z przedstawicielami klubów.

Klub pracy konstytucyjnej wobec tego, że Po 
nikowski me miał dostatecznego autorytetu, w y
powiada się za powierzeniem mu misyi utworzenia 
gabinetu, gdyż ten autorytet obecnie oltzyma.

Związek ludowo-narodowy (endecya), Zjedno
czenie (Skuiszczycy), chadecya i kiub Dubano- 
wicza oświadczyły się za utrzymań em Ponikow
skiego. W tym duchu oświadczyli się toż Niem
cy Oraz kiub Stapiuskiego, k!órv jednak zazna 
czył, że stanowiska tego nie nale/.y Komentować 
jako skierowanego przeciw Naczelnikowi pań
stwa. NPR oświadczyła się za Ponikowskim, któ
ry  jej zdaniem daje gwarancyę przeprowadzenia 
czystych wyborów. Krok ten nie jest demon- 
stracyą przeciw Naczelnikowi państwa. K  ub 
mieszczański oświadczył, że nie chodzi mu o o- 
sobe Ponikowskiego, iie o program.

W yzwolenie oświadczyło się kategozycznie 
przeciw Ponikowskiemu, który przestał być apo
lityczny i nie da|e gwarancyi przeprowadzenia 
czystych wyborów. Kandydatura Ponikowskiego 
je s t wymierzona przeciw Naczsinikowi państwa.

Klub żydowski oświadczył się przeciw Poni
kowskiemu.

Marszałek zaprosił posła Witosa, który je 
dnakże trzykrotnie odmówił odbycia konferencyi. 
W obec tego marszałek wystosował do niego na
stępujące pismo:

„ W ielce Szanowny Panie Prezydencie! 
Uprzejmie proszę o łaskawe przybycie do 
mnie celem omówienia kandydatury przy
szłego prezydenta ministrów. Łączę wyrazy
1 t. d .“
Na list ten poseł W itos odpowiedział:

„ Wielce Szanowny Panie Marszałku! Zgo
dnie ze stanowiskiem , za jęte m przez nas na 
posiedzeniu konwentu seniorów donoszę u- 
przejmie, że udziału w omówieniu kandyda
tury przyszłego prezydenta ministrów klub 
nasz nie weźmie. Łączę i t. d.“

Stanowisko PPS 
Związek posłów PPS po dłuższej naradzie

uchwaliły że na zaproszenie Naczelnika państwa 
wyśle delsgaoyę do Beiwaderu, która się bezpo 
średnio porozumie z Naczelnikiem państwa. 
W  skład delegacyi wejdą posłowie Daszyński 
i Barlicki.

Również W yzwolenie wysłało delegacyę do 
Belwederu, dokąd uda się też Witos.

Stanowisko tych klubów (PPS, PSL, W yzw o
lenie) należy komentować tak, że nie mają za
ufania, że marszałek wiernie odda treść roz
mów z przywódcami klubów Naczelnikowi pań 
stwa. \

Księia a „mason0
Z dalszych wypadków dnia dzisiejszego cha

rakterystyczne jest zachowanie się klubu kato- 
łicko-ludowego p. Matakiewicza. Wobec dzien
nikarzy i marszałka oświadczył Matakiewioz, że 
wobec gabinetu Ponikowskiego rezerwuje sobie 
wolną rękę. To stanowisko klub zajmował do 
godz. 7 wieczór. O tej godzinie przyszedł do 
sprawozdawców sejmowych poseł ks. Kotula, 
wiceprezes klubu kat. lud. i oświadczył, że kłub 
jego jest za Ponikowskim. Zaskoczeni tą zmianą 
dziennikarze zapytali ks. posła, odkąd to klub 
katolicki popiera „masona0, który zdaniem 
księży „maltretuje k ier“ i jest .żydowskim  pa
robkiem". Na to ks. Kotula oświadczył, żearcy-

(Telefonem od korespondenta „Naprzodu1*)
Warszawa, 9 czerwca. 

Dnia 15 czerwca rozpocznie się obejmowanie 
przez Polskę pizyznanei jej części Górnego Śląska, 
Obeimowame będzie trwało około 3 tygodni i bę
dzie się odbywało strefami.

Ustanowieniu przepisów przejęcia 
Katowice (PAT). Komisya międzysojusznicza do

nosi urzędowo, że na posiedzeniu odbytem z peł
nomocnikami rządów polskiego i niemieckiego ujęto 
w paragrafy prawie cały tekst przepisów dotyczą
cych przejęcia obszaru plebiscytowego przez Polskę

Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu*). Ministerstwo 
spraw zagranicznych otrzymało zawiadomienie rządu 
sowieckiego, że poseł na Sejm Cnaniewski, który 
w czasie inwazyi bolszewickiej dostał się do nie
woli, zmarł 4 listopada z. r. w Wołogdzie.

Polska na konferencyi haskiej
Warszawa. (Teł. wł. „Naprzodu"). W konferencyi 

haskiej ze strony polskiej weźmie udział dwóch 
delegatów i kilku ekspeitów. Poseł polski w Ha
dze p. Kowalski otrzymał polecenie zakomuniko
wania tego rządowi holenderskiemu.

Uchwały Rady ministrów
W arszawa. (PAT). Rada ministrów na posiedze

niu dnia 9 bm. rozpatrywała sprawę przewiezienia 
do Ameryki byłych żołnierzy oddziałów polskich, 
rekrutujących się ze Stanów Z ednoczonyeh, na
stępnie omawiała przy udziale wojewody śląskiego 
Rymera sprawę objęcia przyznanych części Gór
nego Śląsua, przyjęła wniosek o mianowanie by 
lego ministra kolei Sikóisk-iegó prezesem katowi
ckiej dyrekcyi kolejowej, wreszcie orzyję a pro.ekt 
ustawy o raty fi kacy i umowy politycznej między 
Rzeczpospolitą polską a repuobką ezesKosłowacką.

biskup Bilczewski stwierdził, że Ponikowski jest 
wierzącym i praktyku ącyrn katolikiem Ośw ad- 
czenie to wywołało wśród dziennikarzy żywąr 
wesołość.

Marszałek po zebraniu odpowiedzi klubów 
udał się do Belwederu.

Marszałek w Belwederze
Propozycja powołania p. Ponikowskiego

O godz. 5 po południu marszałek Sejmu udał 
się do Belwederu dla przedstawienia Naczelni
kowi państwa opinii klubów. Z Belwederu mar
szałek wrócił o godz KP/a. Na zapytania dzien
nikarzy co do rezultatu konferencyi z Naczelni
kiem państwa marszałek odpowiedział: Przed
stawiłem Naczelnikowi państwa opinię kiubćw, 
że w większości oświadczyły się za Ponikowskim. 
Zakomunikowałem Naczelnikowi państwa, że  
za Ponikowskim oświadcza się z gorę 250 po- i 
sław, zaś przeciw z górą 150. Na zapytań.e Na
czelnika państwa, jak marszałek wyobraża sobie 
dalszy rozwói sytuacyi, marszałek odpowiedział, 
że ona przeszła w ręce Naczelnika państwa.

Marszałek zaznaczył, że sytuacya obecnie jest 
inną, niż przy wybuchu przesilenia, gdyż Poni
kowski obecnie posiada znacznie większe zaufanie. 
Marszałek wyraził nadzieję, że kandydatura Po
nikowskiego będzie przez Naczelnika państwa przy
jętą. Naczelnik państwa opinii swej nie wyraził 
i zastrzegł sobie czas co namysłu.

Delegacie PPS, Piastowców 
i Wyzwolenia u Naczelnika państwa

Jak poprzednio donieśliśmy, delegacye po
wyższy- h klubów udały się do Belwederu na 
konfereueyę. Treść narad nie została podaną 
do wiadomości. Uderzyło tylko, że przedstawi
ciele Wyzwolenia osobno opuścili konferencyę 
i udali się na posieuzenie swego klubu. Sły
chać, że na tem posiedzeniu miała zapaść 
uchwała, że Wyzwolenie oświadcza się za powla- 
rzen.em Ponikowskiemu misyi utworzenia rzędu.

i Niemcy.
Przywrócenie spoko’u 

Hancyer. (PAT Radio). Donoszą z Wrocławia, te  
na Górnym Śląsku zapanował spokój. Przyczynił 
się do tego zarówno stan oblężenia, zastosowany 
przez władze koalicyjne, jak i pośrednicząca rola 
t. zw. „komisyi pięciu**, wybranej z pośród Pola
ków i Niemców.

Rozszerzenie stanu oblężenia
Katowice. (PAT). Komisya między sousznicza ro z

szerzyła stan oblężenia na Królewską Hutę, powiat
miejski.

Komisye sejmowe
W arszawa. (PAT). Komisya prawnicza i aprowi- 

zacyjna na wspotnem posiedzeniu przyjęły projekt 
ustawy o lichwie wojennej.

Kotnisya konstytucyjna przyjęła w III czytaniu
projekt ustawy o rozszerzeniu na województwo 
śląskie konstytucyi Rzeczypospolitej oraz niektó
rych innych ustaw.

Zakończenie strejku telefonicznego 
w Warszawie

Warszawa. (PAT). Strejk telefonistek zakończył 
się arbitrażem ministra pracy. Telefonistkom przy
znano 15 proc. podwyżki ponad normę określoną 
przez komisyę statystyczną.
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Pomoc robotników dla głodnych w Rosy i
Berlin. (AW ) Komitet Związku międzynarodo

wych orgauizaeyj roootńczych pomocy głodnym 
w Rosyi, zwołuje na dzień b lipca do Berlina ziazd 
wszystkich robotniczych komitetów pomocy głod
nym. Na z eźdz e tym ma być między innemi roZ' 
ważaną sprawa zorganizowania substtrybcy jifej p0'  
życz ki ula Rosyi przez robotników wszystkich kra
jów za pośrednictwem organizaeyi zawodowych.

■—o o o —.
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15 czerwca rozpocznie sią obejmowanie
Górnego Śląska

Sm eró posła sejmowego w niewoli 
bolszewickiej



wina tego leży nie po stronie społeczeństwa.
Budżet M. S. Wojak, obejmuje więcej niż 

ćwierć ogólnego -budżetu państwowego. Jak wie
lokrotna e podnoszono riazi w nim n i e s to s u nko w a 
przewaga po stronie wydatków personalnych. 
W  obecnej chwili truclno myśleć o powiększeniu, 
rozchodów państwowych, choćby na pajżywot- 
niejsize cele. Budżet przedstawia maximum zidol 
ności płatniczej społeczeństwa, wszelkie prze
kraczanie go jest rujnowaniem niezupełnej jesz
cze, a z takim  trudem zdobytej równowagi go
spodarczej Trzeba gospodarować w miarę środ
ków, zaspokajając potrzeby społeczeństwa sto
pniowo-, wedle ich ważności.

Czy M. S. Wojsk, uczyniło i czyni wszystko 
potrzebne w  tym celu? — Zaiste nic!

Z jak najwftękaaein zrozumieniem i życzliwo
ścią,. jedynie dobro państwa mając na oku, po
staram się wykazać, że wiele wydatków dałoby 
się uniknąć, czy na ważniejsze .i właściwsze ce
le zużyć, niż to się obecnie dzieje. Sprawa jest 
tero. aktualniejsza że kwestya instytutu gazo
wego wystąpiła prawie równocześnie z podnie
śli,eniean poborów wojskowych. ..a wiadomo, że 
wojsko przed ewsiayistkiem tłumaczyło szereg 
swych miodom agań nlewyst a refeaj ą c om uposa
żeniem. Chwila więc naj,stosowniejsza.uchylenia 
dawnych usterek, kiedy usunięto przyczynę złe
go i poczynienia na przyszłość skuteczniejszych 
zarządzeń, ograniczających wydatki jedynie do 
potrzeb koniecznych, przy jak n&jwiększem w y
zyskaniu stojących do dysipozycyi środków.

Na pierwsKem miejscu postawiłlbym dalszą, re- 
duikcyę oficerów. Jest faktem niezaprzeczonym, 
że nawet po przeprowadzeniu demobili,aacyi ist
nieje w iele dowództw, zwłaszcza niefrontowych, 
gdzie ilość pracowników etatowych czy nieeta
towych dal aby -się zmniejszyć bez uszczerbku 
dla służby. Znoimmiiałą jest rzeczą, że w  czasie 
wojny konieczna j-eist pewna rezerwa personal
na- na wszelkie ewentualności, nie potrzeba jej 
jednak przy ściśle planowej, pokojowej pracy.

Że armia dysponuje nadmiarem oficerów7 naj
lepiej dowodzi fakt, że bardzo wielu z nich o- 
trzymuje urlopy (płatne!) aż do trzech lat dla 
kontynuowania s budy ów cywilnych, mających 
ze służbą wojskową bardro luźny tylko związek.

Dałyby się dalej pewne zakłady i urządzenia 
już to zupełnie zlikwidować, już to mogłyby -być 
obsadzone oficerami niższych stopni, e.zy maiw-eit 
podoficera,md. W szyscy zaś oficerowie, którzy 
nie przynoszą realnej korzyści wojsku wimni 
być bezzwłocznie przeniesieni do rezerwy czy 
speusyorowani, bo armia nie może być przytuł
kiem aaii instytucyą zaopatrzenia.

Także gospodarka mnterya'owa wiele jeę zo e  
pozostawia do życzenia./Przyzwyczajenie wojen
ne, utrwalona późniejszymi niskim i poborami 
dotąd nie rozgranicza ściśle i surowo dobra 
skarbu od własności prywatnej, w rzeczach ma
łych wprawdzie, ale „ziarnko do ziarnka**...

Podobnie mimo kończenia już demobili1?,a,cyi 
materyalnej wiele uznanych za zbędne spmę- 
tów, pod różnymi pozorami tuła się jeszcze po 
oddziałach że wspomnę tylko ekwipaże i prawo 
ich używania.
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Wreszcie przekazywanie wielkich bo m iliar
dowych sum na popieranie chwalebnych i wa
żnych, ale niewojskowych i niekoniecznych po
prawie bytu nłateiiy-alnego osób wojskowych 
celów, jak wispóMaieińię, —  także nie jest spo
sobem oszczędzani a.

Nie Idzie mi tutaj o wyszukiwanie braków 
i  dziur w calem. Tylko wyrywkowo podałem 
kilka przykładów mieracyonalnycii wydatków, 
których możnatoy pnsy 'dobrej woli znaleść cale 
mnóstwo. Chcę tylko powiedzieć w  ten sposób, 
że aż do czasu kiedy społeczeństwo nie będzie 
przekonane, że armia pracuję tak, jak pracować 
powinna —  nie może być mowy o zaufaniu, a co 
za tem idzio o zdrowych stosunkach wzajem
nych. Bo hpoteoziaństwo musi mieć pewność, że- 
wyciśnęty ® najszerszych warstw grosz nie i- 
dzie na marne i  wówczas grosza nie poskąpi, 
zaś M. S. W . nóg będzie potrzebowało uoiiekać 
się do kieszeni jetooistek, przez prawdziwie czy 
fałszywe alarm y „Kuryera Wanszawsktego**.

Mars.

Bochnia, 9 czerwca.

Nowa placówka, — Precz z emerytami ! —  H ar
tą na szyzmęł —- Bsawe kolejarze! —  Scena ro. 

fewtetea, — Gdzie' zarządca z Gawłówba?

Mamy do zanotowania z ąśtatnich czasów kil
ka drobnych na pozór wydarzeń, które, jednak 
same proszą się o  ich uwiecznieni,e.

I  tak- udało się miejscowej -organizacji PPS 
związać zawodowo robotników i robotnice ©er 
gielni Eksterna w Bochni w licefoie około stu. 
Pierwsze zebranie organizacyjne odbył z nimi 
w Domu Robotniczym tow. Dr Gu .ner w sobotę 
27 maja maja, dając im tydzień czasu d »  pracy 
organizacyjnej. Jej rezultatem było drugie ze
branie w soto-otę 3 czerwoa, na które-m referował 
tow. Łapiński i założył grupę ceglarzy w Bo
chni. Podnieść należy, ż,e inieyaitywę do tej oar 
ganseacyii dali sami robotnicy,, dotąd bałamuceni 
patzKE ©npeeirowców, jednak w imię solidarności 
robotniczej trafili wreszcie pod czerwony sztan
dar PPS. W  pEizysziłośoi zajmiemy się bliżej sto- 
sumkami pracy i płacy w cegielni Bkstedma, paw 
wadzionej oh cnie przez świeżo upieczonego pra
wniczka ze szcc-teigólną. ndosrajoanością psychiki 
i położenia matieryialnego robotnika,. Młodzieniec 
tein jednak z wyraźną znajomością kapitalisty
cznego wyzysku sitara się utrzymać pnzeiciętiną 
wysokość płacy ceglarzy na poziomic, który jest 
klasycznym przykładem noe-godiza-wago wpiroisit po 
krzywdzenia ciemnych i nieuświadomionych ro
botników. Bliżej i dokładniej o tein innym ra
zem.

Znamiennym dla dzósiejsizych czasów, w któ
rych wjądze -nie liczą się zupełnie z położeniem 
emeryta jest fakt bardzo zresztą cieikaiwy. W  nzą 
dowycli budynkach salinarnych w Bochni mieu 
saka obecnie kilku emerytów ze swami rodzina
mi, w tem dwu radców i trzech sztygarów. Obe-

Gospodarka wofsfcowa
Z kół oficerskich otrzymujemy nastę

pujące uwagi:

Pisma warszawskie zajęły się ostatnio sprawą 
hii&bezipieicaeiTstwa wojny gazowej. Zgodnie uzna 
ją  potrz-ebę nowoczesnych środków wałki, spor- 
Qą pozostaje jedynie kwestya u dziau  ogółu 
społeczeństwa w  pirzyigotowandu państwa do 
wojny gazowej. Jeden z dziennik ów („Kury er 
Warszawski") zapoczątkował nawet składki na 
„Instytut g a z o w y w y w o łu ją c  żywe sprzeciwy 
W innych pismach.

N ie mam zamiaru w tem miejscu wypowia
dać siię woigóie c,o do potrzeby podobnego insty
tutu, chciałbym tylko podać kilka uwag, które, 
tnojem zdaniom, przyczynią się do wyjaśnienia 
kwastyi zasadniczej, czy i w jakim stopniu jest 
obowiązkiem Sporeczeiństwa brać udział w przy
gotowaniu obrony granic państwa.

Jst rzeczą dla wszystkich jasną, tylko spe,- 
łeczetftistwo, jako ogół obywateli spełnia i kieru
je wszelkiemi frunkeyami państw owemi. Tak 
w ięc i w sprawie obrony granic ogół obyw ateli' 
obowiązany jest do świadczeń koniecznych do 
urzeczywistnienia obrony. Idzie j©dynie o wybór 
sposobu, który pozwoliłby zadanie to spełnić w 
taiknąjiszerszej mierze, z jaknajwięksizą pewno
ścią. i możliwie ekonomicznie.

Otóż w tym celu stwarza społeczeństwo armię, 
wyposażoną w należyte środkii, wkładając na 
nią całkowitą odpowiedzialność za całość i  bez
pieczeństwo granic. Jest to podział pracy, ko
nieczny w państwach nowożytnych, o zróżnicz
kowanych funikcyach życia społecznego i pań
stwowego. I  teraz wyłania się pytanie: ozy po
dział pracy jest celowy, gdy poszczególne orga
ny państwow e nie mogą lub me chcą wziąć na 
Siebie odpowiedzialności za swe zadania, każąc 
epołeczieństiwu zajmować się szczegółami powie
rzonego im zakresu działania?

Okazuje się tedy, że tak być nie powinno. Ja
kież są przyczyny, że nasize ministerstwo spraw 
wojsk, nie może zająć się w  całej .pełni (a nie 
może, skoro ucieka się do ofiarności publicznej 
za pośrednictwem prasy) przygotowaniem te- 
chniczneim. do wojny i po cizyjej stronie, społe
czeństwa, ctziy mira. ąpir. wojsk., leży wina, tych 
miedomaigiań ?

Ze słów poprzednich wynika, że rola społe
czeństwa w  kwesityi obrony girami© streszcza się 
w  wystawieniu i należytem uposażeniu arami, 
pozostawiając jej (w  pewnych ramach) wybór 
środków i sposobów działania, czyli darząc ar
m ię konieczną dozą zaufania. 1

Po wielu tarciach i trudność i ach uczyniono u 
nas zadość tym  naczelnym zaisadom. Ostatnio 
znacznie podwyższono pobory oficerów, tak, że 
w  tym kierunku społeczeństwo nie ma sobie nic 
do wyrzucenia. Jeśli /iaś dotąd stosunek społe
czeństwa do armii nie przybrąi należytej formy, 
jeśli dotąd armia nie cieszy sdę zupelnem zau
faniem, które wyrażałoby się w uchwaleniu do
datkowych. kredytów na cele wojskowe, — to
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IG NAC Y SCHBEIEER

Współczesna literatura 
jspcńsKa

Przełomowy okreis reform praktycznych w du
chu europejskim., jaki nastąpił w drugiej poło
wie wirdku XIX, nie mógł pozostać baz wpływu 
na intelektualne życie japończyków. Renesans 
wieku X V II, który w wieku X V III zaczął kry
stalizować się w forrriy stałe, aż zastygł w zim
nym szablonie ga u fcowyim pierwszej poło w y 
widku XIX, nurtiuijąic jedynie pcidziiteimnie i rzad
ko wydostając się w formie wartościowej na ze- 
wnątnzi sfcoruipy, ustępuje miejsca realizmowi, 
kitóry wsiąka w intelekt japoński wprawdzie 
jako pii.erwias.tek obcy, zapożyczony, lecz poży
teczny i rzeczywiście pożądany. Cała reforma 
skierowana do celów uprafc tyczni ar i a. zmusza 
także, literaturę do zrzucenia powijak renesiam- 

\ su i do ustalenia się w- pewn j  wartości stałej, 
'Zajmującej jedno z pierwszych miejsc w życiu 
codziennem; zimiusiza. ją zejść z piedestału w ar
tości oderwanej, istniejącej d!la siebie i tylko 
gwoli sobie, każąc jej zlać się z życiem w jeden 
Współr.y motor, ciągnący ku reformom i postę
powi. Totaż nic dBpwmeifęó, żis pierwszym przeja
wem nowego kierunku stały się nieznane do
tychczas Japonii, gamety, które były najbezpo- 
średniejsizym środkiem do wywarcia silnego wra,, 
żeiciie na inteligemcyę. Pierwszą, z nich, która ma

dla na,s znaczenie, było pismo peryodyc.zna. w y
chodzące od roku 1872 „Tokyo Nichinichi Shim- 
bun*1, oraz późniejszy nieco dzi nnik postępowy 
„Yamaichi SMmbun", dalej „Choja Shimbur/*, 

„Ip i Shimbun", rHachi S'nambun“ i wytłaczaną 
litieranni łacińskiiemi „Romaji Zashki“ . Równo
cześnie z gacietaimi zaczynają się pojawiać także 
pieirwiszę drobniejsze tłóiimaęizienia głównie wyed- 
nairkowych feljatomów angielskich i amerykań- 
sikich dzienników. Prz-k łady te stanowią pracę 
przygotowawczą, której owocem ostatecznym 
było wydrukowanie- powieści Lyttona „Ernest 
Ma,i;iavers“ . Sok jej wyjścia (1872) stanowi po
czątek nowego okresu przekładów powieścóapi- 
sarzy i nowelistów Zachodu, przekładów bamekz© 
licznych, lecz o  dość miermej jakości. Do auto
rów cieszących siię'1 cajwdękseą podówczas popu
larnością, zaliczyć nalcóałoby Lyttcna, Scotta i 
L srea li‘ego.

Tłómaciźienia leipaze zaczynają pokazywać się 
dopiero po reku 1888, t.. im. od czasu wpływów 
dr. Mori Rmtairo (pseud. Ogwa.i), który, przepo- 
jony ducheim niemieckim (odbył w Niemczech 
stuciya uniwersytieokie), przesacaepćł go na grunt 
japoński. Przekłady obejmują teraz Kleista, H >1f 
mansa, Andersena, Hugo, Dumasa ojca, Veir- 
ne‘a, Zolę i Tołstoja.

Równocześnie zaczyna sćę także twórczość o- 
rygiinialna, wybudowania n,a fundamentach kul
tury Zachodu i z niej czerpiąca swe żywotne so
ki. Najsil iej wykazuje to.nowula i powieść, naj
mniej liryka.

Powieści nowej epoki dal pocnątak Shcnsei Ka- 
tagi (ur. 1859) swym realistycznym utworem pt.

-.Typy studenckie1*, który został najpósamy pod 
wjpływenw kultury angi ‘lskreij i zachował na so
bie wybitne jej piętno. Młodszym od niągo, leciz 
nieimruiiej zaelużacym jest Kpyo Sanjin (właści
wie Oizalkii Tokuta.ro; 1867—1903), będący dtogi 
czas duszą towarzystwa literackiego ((Kenyu- 
sh,a“ , z którego wyszli później tacy noweliści i 
powieś ciup isarz.e. jak Yamada Bimyosai (aiutor 
„Zbioru nowel") i Natisiufcodaciri („Drzewa wio
senne", oraz gawędziarze, jak Musashino i Ka- 
kiyamabushi. Wszyscy oni stwarzają wąpóinemi 
siłami nową technikę powieściową i nowelisty
czną, wznoszą treść dio wysokości nieprzieciętniej 
wartości iintelektiuaJnej. Foa-malniie przyczynia 
się do rouatie.rżenia zaikres-u możliwości twór
czych także wspomniany już Biimyoisiai, kitóry 
pitirwstzy1. posługuje się miast językiem liltera- 
cikim, prostą mową, potoczną, t. zw. gembun- 
itchi-tai, niroumiarkowanae jego jednak doipno- 
wadzia go do maniery, \vprow7aidlz»ny przez mieigo 
język nie utrzymuje się, a miejsce jego zajmuje 
język archaiczny z wieku XVII. Przyczyniia siię 
to do szybkiego upadku realizmu; albowiem 
wraz z językiem powrócił również naturalizm, 
który tkwił głęboko w renesansie, wieku XVII, —. 
.propagowany pracz Koda Raban (ur. 1867), naj
większego powieść,icipisiarzia tej epoki, aa którym 
posziły talenty mniejsze Izumi Kyokw,a, Kawja- 
kami Biisan, Hiroesu Rynno. Tukutomi Rokwa, 
Kinoshita Nace i Shimazaki Toson.

Słabiej odbiła się kultura Zachodiu w liryco 
japońskiej, zakrzepłej w stałej formie uty i 
w raiz ustalonych siz.ablpin.ach ucziuoioiwyieh- 
Piorwszymi, którzy zdradzają pewien naipór no
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cnie wezwani zostali wszyscy do opróżni mia rai® 
siakań w ciągu .dwóch tygodnia pod zagrożeniem • 
administiucyji.ego wyrziuic©ń|a na brtik. Natur al* 
nie nikogo to nie- obchodzi, że mieszkań jest brak 
zupełny, i że nawet przez kilka lat mogliby spo
kój,nie ||ieikae na ulścy z-e swymi gratami i mi
mo to Jeszcze nie znajd® mieszkań. Jeden z nich 
dowcipina© się ufflźęidiził, umarł bowiem w gam® 
porę i w ten sposób -zmala-zł bezpłatne i wygodne 
mitesizk-aniie... "ma cmentarzu. Z innymi gorzej! 
Oto jeden już szósty miesią* na 'emeryturze, a 
jeeizcza -eimerytu-Py nóe dostał, teraz zaś za 40 tał 
służby groizi mu wyrzucenie baz emerytury na 
ulicę. Inny znowu, to iziaisłużioir; y  górnik, starszy 
inżynier, który przed wojną, uratował kopalnię 
soli w Bo-chnii przed zamknię-ciem, znail-aizłszy no
we pokłady sieli.

A  może-by było ze względów ludzkości wisk-a- 
zanem postarać się wpierw dla nich wszystkich 
o odpio-wie-drai-e. mieiszpainia pmzed nakazem o-próż- 
niiieniia? Foiaoistawiiamy całą tę siprawę p. dyrefcto- 
liowi Skoczylasio-wii ku jego rozwadze.

Nie śmiejcie się! Konferencja Cziczerina z po
słem piap-ieisifcim wydaje już w Boichmi swe oiwooei. 
W  ni/edzdeilę.1 Zliieilonych Świąitek wzywał z ambo
ny jeden kaznodzieja bocheński -do misiyi kato
lickiej na sizyznuaitycko-bolsizewdicką Roeyę. Ano 
będziemy nawracać ąa-traocnych szyzmit tyków, 
tylko traa będzie sii-ę jeszcze składać na tę robo
tę. Oto wMikiiie nasze dizi-cjow© posłannictwo.

Ostatnim darem górników na bibliotekę w kwo 
ei-e 50.000 marek nie dali siłę zawstydzić bocheń- 
scy kolejarze- i na wa-Łnem zgromadzeniu swego 
komsumu juch walili na ten sam ceł i wypłacili 
dio rąk Iow. Dra Guntwera kwotę 39.000 miarek. 
J-aik widzimy, kochają nobociairze swój własny 
Dom i wspólnemu siłami starają się go wzbo-ga- 
gacić. Tylko tak diałe-j, a do piaru tygodni pojawi 
się nowa biblioteka robotnicza.

Bocheński tecatr robotniiiczy rozwija się jak 
najlepiej. Reżyseiryę pirowiadizi obccnne utalento
wany i wytrawny znawca sceny amfaitorsikiśj tow. 
Pletty. Jemu to i zespołowi amatorów i amato
rek należy poczytać za szczególną zasługę wy
stawienie w oba. dni Świąt Zielonych „Białych, 
fartuszków11 Krumłowskiego ze śpiewami i tań
cami. Dzięki pracy p. Gregor czy k a, nauczyciela 
śpiewu i kierownika oolki-eisiliry, wypadła część 
wokalna wodewilu wyśmienicie. Ęumor i swobo
da. panowały na scenie niltepoiSfeielinie. Sala roiz- 
łmamiawała od hucznego- śmiechu i oklasków. 
Z pośród młodych ooraizło nowych sił wybija się 
na czoło- dzielny zespół amatorski, wyłącznie ro
botniczy, w którym nie brak przystojnych i do
wcipnych dziewcząt i rzutkich lowelaisów. Na 
sasoziególiną uwagę zasługuje, że każde przedsta
wienia ukazuje scenę w nowej szacie dekoraeyj- 
nie|j, co jest zasługą bezrobotnego- malarza, to-w, 
Kia.try.

Niafconi-eic za-pyt-ujemy pirzy tej sposobności, 
gdizie też właściwie i kredy urzęduje nadleśniczy 
z Gawdówka, bo mietliśmy już kilkak.ro ć sposo
bność oglądać oblężeniie Zarządu p-rae-z intere
sentów, którzy nie mogli -zrozumieć, że skoro 
mimo kilkukrotnych zgłoszeń i czekań nikt się 
niie pojawia, tio widocznie niikt tam dla stron 
Zgłaszających się z ziapłałą po odbiór drzewa nic

wej kultury są Toyama, Yatabe, a szczególni® 
Inono Tetśujiiro, k tóry  traci piod jej ̂ wpływem 
swą równowagę twórczą, diając -elaboraty czasem 
wprost śmi-eisznei. Wyzwolić się z pod wpływu 
sitarojafpo-ńskiiej poezji potrafił dopiero wspem" 
niamy już jiako powieściiopiiisairz Yamadia Bimyo- 
saii. On pierwszy utorował drogę dwom grupom 

poetyckim; przedstawicielami jednej, skłania
jącej się dlo roizwiewnej formy i ekspuesyonizmu 
treści, byli Ue-da Mannem, Naik amura Akiba i 
Bara Masaoni; drugiej zaś przesiąkniętoj •klasy
cyzmem ewopejisikiiim Ama-chi Koiigetsu, Take- 
jima Hagomoimo, Shioii Uko i jeden z najwię
kszych poetów tej epoki Shim.azia.ki Toson. Od- 
diziiieilini© od nich trzyma się ikirocżący własiTuńi 
drogami Doi Bainisui, najbardziej gwałtowny i 
rafinowany talent, jaki Japonia posiada,, poeta od 
rzucający wszelką formułę literacką -na to-, aby 
móc .swobodnie lecieć z pędom szalonej wichury, 
rycizieć z falami morza i walić po mózgach po- 
tężnemi myślami swego oryginalnego in- 
teilieikitualiżmu. Porezya, wytworzona przez nich, 
potrzebowała pewnego własnego organu, w  któ
rym .mogłaby każdorazowo- wypowiedzieć się; 
brakowa zaradził Yo®ano Tekkan, zakładając li
terackie pismo „Myo-jo“ (Flara eta Wenus), w któ. 
rem, wisizy-sitikre ruzskrzie-lone dotychczas talenty 
znajdują przychylne, przy jęcie, co .pociąga za so
bą ich grupowanie się, wyrównywanie i krysta- 
Iriiziacyę. Tutaj zabłysła po raz pierwszy utalen
towania żona ziałożycti.eilia Akiko Tekkan, Kamba- 
ra Yumed i Susukida, Kyukih, najwięksi p-oaci 
erotyczni ̂  Japonii, oraz Petkkan, castosowujący 
do poezji. lirycznej tankę, używaną dotychczas

urzęduje. Może uda się odnaleźć zaginionego 
zarządcę i ustalić, czy, kiedy i jak on właściwie 
urzęduje.

___________  ,N A P R Z 0 D”

P rz e g lą d  s p o łe c z n y
Strejk w fabrykach cemeatu \v Szczakowej i 

(Sśice trwa dalej. Wobec tego, że już 6 tygodni 
trwającej wałki robotników kapitaliści nie mo
gą lałamać, dyrektorowie dwóch fabryk cementu 
w Szczakowej i Górce na odbytej konferencyi 
postanowili z dniem 12 czerwca zamknąć fabry
ki i ogłosili, iż  przyjmować będą nowych robo
tników. Pom ijam y fakt, że ten kapitalistyczny 
projekt, żadną miarą im się nie uda, a co gorsze 
sprowadzić może rdeoMiozatoe następstwa dla 
samych projektodawców, to jednak świadczy do 
bitnie, jakimi to środkami starają się owii miliair 
deirzy cementowi złamać solidarność robotni
ków. Jest to także dowodem niesłychanego lek- 
cewa.żemda egzystencji 360 robotników. Nadmie
niamy, że konfereineya odbywała się w pokojach 
hr. Mycd-elskiego i pod jego przewodnictwem.

Zaznaczyć również należy, że zarobki robotni
ków1 cementowych już z proponowaną podwyż
ką 40-pro-eentową wynosiłyby maksiimum 1.000 
(tysiąc) marek na dzień; obecnie przeciętny za
robek robotnika w tych dwóch cementowniach 
wynosi 700 Mk. I  ludzie ci śmią mó-wić, że pro
ponowana przez nich podwyżka spowoduje 
-strejki w całej Polsce, oczyw iście,'że dając 40 
proc. podwyżki nie mówią, ile obecnie robotnicy 
iziarabiają.

Zwracamy się tecly do naszych posłów, a szcze 
golnie do tow.’ posła Żuławskiego, by natych
miast zwrócił uwagę ministra pracy i  opieki sipo 
łeciznej na postępowanie owych, jak siię oni wy
rażają, —  o „honor“ wałczących fabrykantów. 
Zwracamy tym pianom uwagę, że nam robotni
kom chodzi także o egzysjtemcyę choćby jaką 
taką,, i oto walczyć będziemy do ostateczności.

Zorganizowani robotnicy.

Z ruchu zawodowego w Nowym Sączu. Pra
cownicy elektrowni miejskiej zastanowili w  dn. 
3 hm. pracę z powodu nieuwzględ men i a ich żą
dań prze® magistrat.'- A  żądania t.e bardzo skrom 
ne. Ohećne poibioiry "'ełektrom-onterów, maszyni
stów i pąlaczy wynosiły tyle, ile p.obory urzęd
ników X kategoryi płac, a więc okoilp 30.000 Mp. 
miesięcznic, czyli 1.000 Mp. dziennie, kieidy zwy
czajny drwal lub posługacz żąda i otrzymuje 
1500 do 2000 mk. dziennie. Żądania pracowni
ków, przedłożone na piśmie, odrzucono, z dele- 
gacyą roibo-toików pertraktować nie chciano, 
elektrownię zia.mkniętioi, zwalniając robotników 
z pracy. Jest wszakże nadi-deja, że magistrat co
fnie suę z obrain-ej drogi i żądania pracowników 
-choćby częściowo uwzględni; bo do-tychczasowe 
płace -bezwarunkowo nie wystarczą na najskro
mniejsze życie.

Jazowsko. Ongamiizacya zawodowa robotni
ków drzewnych chce się koniecznie wydobyć z

wyłącznie w poeizyi epłcznej. Tę Ostatnią usiłuje 
wskrzesić Inome Tet.sujiro, piisizą epopeję p. t. 
,.Shira-giku“ , próba jego jednak spełzła na ni- 
ozem.

Podobnie, jak w pmwiieścii., i w dramiaoie pbcząf- 
tek reif-oirmie dały tlóm.acizepiia. G-ruip-a abtioirów 
Sos-hi z Kiirawamim n,a czeiie wprowiudizia wstę
pnym bojem wszelką lichotę literacką ' Europy 
w postaci udtraiinatyzowaraycli noweick i powie
ści g-aiptciiarskich. Stan ten jednak nie trwa dłu
go. IV niespełna ośm lat później pojawiają się 
arcydzieła. -dramatycznie literatury' euroipisijskiej. 
w tłóm.aczianiach poprawnych, nierzadko traf
nych. Gały szereg wybitnych jedmostofc, już na
wet niefeo-niiieiciznie piisairzy,, uprawia tę gałąź li
teratury i, jak rzieraywiistoiść ofcaizałia, z nierbyt 
dobrym wynikiem. Fukuchi Genichi-ro przerabia 
„Pracowników morza W . Hugo-. Iway-a Satsairami 
„Lisa Reiiineck.e“ Goetlieeo, Tsubouchi „Makbe- 
tia“ , „Hamleta", „Kupca Weneckiego" i „Othel- 
ła", dr Mori Rintaro „Filotassa" i „Emilię Ga- 
łotta" Lessinga, jak.oteż „Sędziego z Z-alamiei" 
Calderona, jakiś nieznany ima z nazwiska tłó-ma-cz 
pirzeikiMiidlą „Skąpca" Mo4ier®‘a, inny sztukę Mae- 
tKirlin-cfca ,Mo na Vaimna“ , jesizicze inny „Her- 
n.ani‘©gio“ W. Hugo i-tp.

A  w ślad z temi tłóraaicizieniaani' idzie diraim-ai: ory- 
ginialny, wzorowany w bonsiru-kcyi swej i treści 
na największych mistrzach Europy. Najmniej 
sitiosuinkov/'o- rozwinął się dramat bfetorycz y. 
Jeidynyim p-rawle 'autorem jego na inAH1 euro
pejską jest zasłużony również, jako tłóroacB, 
Teuhoiuichi.. Utwory jego odznaczają się przepię
knym językiem, sfflnym kołorytam 'nistoiryidzmyim

niewoli ozy pańsz-ezyzny, w jakiej dotąd żyła*. 
W łaściciele fabryki mebli i tartaku pp. Adcro- 
wi-e uważają się za -dobrodziejów' robotnika. -*  | 
Ot — łaskę robią, jeżeli pozwalają -pracować r o  ; 
botoikom, a za pracę -wydzielają y,o mżciroe żyto> 
miarce jęcnm-i-emiia i około 30 kg. zicminóaków' na 
pracownika i 14 dni i w gotówce 250. do. 350 Kik. 
diai-ennie. Sposób wynagradzania, t, j. wydawa
nia zboża i ziemniaków z góry —  a gotówki z do- I 
łu obezwładnia robcciarzy w walce o ?iwoj-e P'rar 
wa. Bo kiedy robociarze postawią żądania 0 
podwyżkę zarobku, p. fabrykanci wstrzymuj# 
wydawanie żywności. Robo-tniik znajduję się 'V 
położeniu b-etz wyjścia. Nie mając czego do.ust 
włożyć, zmuszony jeist do po-djęcia pracy n.a wa- 
runkach, dyktowanych przez pracodawców. 
Pertraktaicye z pp. Aderami napotykają na dzi
wny oipór z ich strony. 'Żadną miarą zgodzić siS 
nie chcą na wypłatę zarobku w gotówce — chcą 
pi&prostu zmusić rofootników, aby zbotie i 
mniaki z obszaru -dworskiego pobierali... bo W, 
się panom fabiryikanfconi i obsizarn "i oni opłaca 
a oo ważmie-j-szie, bo to uzależnia w zupełności ro-; 
(biotiniikia od pracodawcy. Robociarze oparli się 0 
włąisiną sipółdzielnię. Apro-wiziacyi o-d, 3 tygodni 
od p. Adera nie pobierają. Pan Ader jednak w y
płaca normalne zarobki, twieirdicąc, że książko
wo inaczej postąpić nie można. Robotnicy wy
trzymają —  i  prawdopodobnie zwyciężą!
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Muszyna, W  tartaku żywieckiej Spółki tarta
cznej En-oeha■■ Dzingera jest zarządcą niejaki P- 
Hochfeider. Temu panu zdaje s-ię, że jest eko
nomem gdzieś na jakimś zapadłym folwarku na 
kresach. Robotnik u niego to koń, cizy wół 
boczy: Wolno go tóć go twarzy, policzkować ‘ 
to za taką zbrodnię., że ośmielił się stanąć na d«- 
se-e przy układaniu małeryału tartego! Kiedy 
spolicżkowany robotnik, zapytał pana zarządcą 
ozy bić wolno, usłyszał odpowie-dź, że mu wol
no nawet zabić robotnika i to nikogo ulic nie ob
chodzi. Żałuje, is  nu® ma przy sohis rewoiw®rti< 
bo pokazałby, że mu wolno zabijać! Roboci-ar®® 
okazali w iele zimnej krwi i  taktiu, że nie zała
tw ili się na, miejscu z wojowniczym p. Zarządcą' 
Tych jednak, którzy upomnieli się o fcrrywdą 
wyrządzoną koledze, • natychmiast z pracy w y
dalił. Solidarni robociarze stanęli w  pidMk, S
b. m. z pracą. Podobnoć właściciel tartaku p- 
Enoch i Dizinger inno mają pojęcia o godności 
robotnika — ponoć to lu-dizie postępowi. Jest na- 
dziieja, że uisuną zdziczałego zarządcę z fabryki 
aby nie dopuścić do przykrych zatargów między 
robotnikami a znienawidzonym zarządcą. Tb 
niebywałe traktowanie robotników* otworzyło id* 
o-c-zy. Na zwołamem zgromadzenia w  -dm. 5 b. TC. 
po referacie tow. Brcsz-ki-earicz-a uchwalili przy
stąpić solidarnie do orgamizacyi zawodowej* 
która poprze ich dążenia tale moralnie, jak i ma- 
terya-lnie.

i głęboko w psychikę ind y w i du a l:i®mu wnika- 
ją-ceini charaiktieirystykiami posiacziegółnych osób* 
Najulubieńsraem polem, łitieiraiiury scozksznej jest 
bazwątipiieinia dmiruait obyczajowy. Ma on prze
ważni© z-a teim-ait diraimaty rodzinne. Są one «  
przeważnej części prziełprowactaone w zasaidnk i 
cizy-eh łaniach żeł-aizóej koraistrukcyi artysitycizn-d 
rua podlkłaidz-ie- -etyciznym lub realistycznym, niite1' 
maidiko zbyt dałetoo w realizmie posuni-ętyim, aaa- 
wsze jeiilnak wisi.rcą®ająicym pełnią swego tiraigi' j 
cznego uczucia. Autorów tworizących w ziaikreisi0 
tej dizaettoiny mnótsrtwio,. Do- najznakomitszych za-' 
liiczają sami Japończycy następujących: Ko-yó 
(„DenniOn złota"), Tukutoimi Rokwa („Hototog1̂ 
su", Kuroehiwo"), Kikuchi Yuho („Właisna wi
na", „Rodzeńis-twio młecin-e", „Natisuko"), Tagu- 
chi Kikutei )„Hrahina", „Meoiiio- nanii", „NoW0 
życie"), M-okuamii M-oni, Kitasato („K-okomo"), Fu- 
'kuhii Oćni i Yoda. W  ostatnich, czasach rozwiną^ 
się. równklż nieznany prawie (prócz Fran-cyi * 
Po-l-ski) w Ettrcpie dramat powieściowy, t. V#* 
shoiionjidali Njem.n-iiejszem powodtesenkim cie-sB-f 
się baśń dramatyczna dla młodzieży, zamocz#'* 
kowam-a pa-zez. Suisanami .cieledwi© w noku 19Ó7, i 
-a -mając® już dziś cały siziereg utworów o wybi
tnej wartpści literackćiej.

Cała iia l;t;a*a.ura -europejska w Japonii 
doszła; jesz-c-zę do- ostateiciznych rzzul-tatów, n1'0 
wytworzyła nic nowego. Widiagic jednak. J'8*  
szybko wypiełmia kultura nais-za, dusze państw  
Wschodzącego-' Słońca, można śmiało żywić n'a" 
dnieję, ż przyszłość literacka Japonii będzie 
wmciniiicijszą -i dorz-nci wiele do skarbca raais®0! 
k ultiiry in teleiktuailnej.
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W niedzielę 11 b. m. w saii Związku Siow. robotn.
ul, Dunajewskiego L  5 Ii p.

Przedstawienie amatorskie
Odegrane będą:

„ Z i o t y  C i s l s c "
komedya w 1 akcie

„Redaktor z domowem wykształcenia?*!"
komedya w 2 aktach

Początek punktualnie o godz. 8 wiecz. Podczas przed, 
stawienia przygrywać będzie muzyka związkowa, 
w ^ e i r t e r w w w w w w w w  W W $ »"W r W  W W

K R O M K A
Kraków, 10 czerwca.

Tajemnicze morderstwo 
Naczelnik stacyi w Hadziszowie zamordowany 

podczas służby 
(k ) Wczoraj przed południem miasto nasze 

zaalarmowane zostało wiadomością o strasznej 
zbrodni, dokonanej na osobie naczelnika stacyi 
kolejowej w Radziszowie za Skawiną. Wedrng 
krążących od rana wersyi, kilku bandytów miało 
wedrzeć się do biura stacyjnego okoio godziny 
2 w nocy i po zastrzeleniu naczelnika zrabować 
z kasy kolejowej około 20 milionów mk. Pierw
sza wiadomość o morderstwie nadeszła do kra
kowskiego urzędu śledczego o godz. 3 nad ra
nem. W  niespełna godzinę po otrzymaniu wia
domości udał się do Radź szowa specyalny po
ciąg z catą brygadą, śledczą policyi. Na miejscu 
zbrodui zastano leżące przed gmachem stacyj
nym w kaiuży krwi zwłoki nacze nika stacyi 
Rudolfa Wiesiołowskiego, Na podstawie przesłu
chania funkcyonaryuszy stacyjnych ustalono 
przedewszystksem, że morderstwa nastąpiło mię
dzy godziną SU na 2 a 1.23 nad ranem. W ciągu 
dalszych dochodzeń stwierdzono, że alarmu ące 
doniesienie o morderstwie rabumkowem i Kra
dzieży 20 milionów marek jest nieprawdziwe. 
P rzy  zwłokach znaleziono bowiem klucze od 
kasy, której zawartość była nienaruszona. Ró
wnież wygląd kancelaryi naczelnika nie zdra
dzał, by sprawcy mordu usiłowali plądrować 
lub rabować. Oględziny zwłoił wykazały, że Wle- 
siołowski zginąi od kilku kul rewolwerowych. 
Ponieważ w kancelaryi znaleziono jedną łuskę 
z naboju, a w sieni drugą, zachodzi prawdopo
dobieństwo, że ofiara tajemniczej zbrodui po 
otrzymaniu pierwszej rany wybiegł przed bu
dynek stacyjny i tu dopiero daisze strzały po
łożyły kres jego życiu.

Na miejscu zbrodni zjawiła się.także komisya 
sądowo-lekarska, która po dokonaniu oględzin 
zarządziła przewiezienie zwiok do trupiarni. 
W  ciągu całodniowymi dochodzeń przesłuchano
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Jakże strasznie rob iło  się w  tej Polsce, 
ja k . ciemno, jak  duszno. Zewsząd, do la tyw a ł 
je j  uszu k rzyk  okropny, rozpaczny krzyk. 
W ię c  ma to trzeba było ją  u w oln ić  z grobu, 
na to o fia r  i  k rw i tyle, aby zobaczyć to, co 
jest, aby w idzieć poniżen ie Po lsk i, tę w ie lk ą  
duszy ranę, ten  w ie lk i w styd  przed św ia 
tem.-

T o  w szystko  rzucało je j się przem ożnie do 
g łow y , gd y  słuchała tego, co m ów iono o je j 
partji. W ię c  to m a być w in a  ich.

Jakże to, jakże to  w szystko  w in a  ich, albo 
ja k ie jś  n ieznanej m iędzynarodow ej organ i
zac ji?  K to  to musi! m ieć pom ieszane zm y
sły.

Jarski, patrząc na Rom anę, śm iał się 
w  duszy, że po tra fił ją  w prow ad zić  do tego 
tow arzystw a , Jakieby to było  sławne od 
k rycie , gd yb y  się dow iedzie li, że była  so- 
c ja łistką. P rzeb aczy lib y  je j prędzej, gdyby 
była  jego  kochanką, n iż _ przynależność do 
pa rtji. A le  ona tam  była  żo łn ierzem  szarym  
ty lk o  i nikt, o n iej nje w ied z ia ł; za to je j 
b ra t by ł ich  w iernym , w yp róbow an ym  pra
cow nik iem , B y ł jednym  z tych, co pracu ją  
bez 'wytchnienia,, a których, się n ie w yna-

„N A P R Z 0 D“

cały szereg ludzi zatrudnionych na stacyi, a nad
to zarządzono w okolicy ścisła ob'awę za spraw
cami tej tajemniczej zbrodni. Ponieważ morder
stwo raounkowe jest. wykluczone, zachodzi uza
sadnione podejrzenie, że, Wiesiołowski padł o- 
fiarą zemsty osobistej. Jak się dowiadujemy 
w ostatniej "chwili, w związku z tem morder
stwem nastąpiły już aresztowania.

Walne Zgromadzenie Związku zrzeszeń precewni- 
ków publicznych województwa, krakowskiego od
będzie się w sobotę 24 czerwono godz. 5 popoł. 
w sali Rady powiatowej ul. Pijarska 1. Porządek 
dzienny: l )  odczytanie protokołu z ostatniego Wal
nego Zgromadzenia, 2) sprawozdanie z czynności 
zarządu, 3) sprawozdanie komisy] rewizyjnej, 4) 
wybór prezesa, 3 wiceprezesów, komisyi rewizyj
nej i sadu polubownego, 5) wnioski i interpelacje.

komunikat o stanis pogody wydany w piątek 
9 czerwca o godzinie 7 wieczór według danych 
państwowego instytutu meteorologicznego w War
szawie. Stan atmosfery: W całej Europie nie no
towano większych różnic w rozkładzie ciśnienia, 
wobec tego nadal utrzymała się w Europie środ
kowej ciepła, bezchmurna pogoda i słabe prądy 
powietrzne. Rozkład temperatur w Polsce o godz. 
2 popołudniu był następujący: Poznań 25°, War
szawa 22°, Kraków 22°, Lwów 19°, Zakopane 17°, 
Pińsk 21°. W Krakowie ciśnienie 760, temperatura 
19 3, maximum 23'6, minimum 8-l, dość pogodnie. 
Prognoza na sobotę: przeważnie pogodnie, cieplej.

(k) Uroczystość 2 p. szwoleżerów rokitniańskich. 
2 p. szwol. rokitniańskich stacjonowany w Biel
sku, zaprosił przed kilku dniami prezydyum m. 
Krakowa na uroczystość święta pułkowego, z o- 
kazyi 7 rocznicy szarży pod Rokitna. Prezydenci 
miasta nie mogąc wziąć osobiście udziału w uro
czystości, wysłali wczoraj do komendy pułku te
legram z serdecznemu życzeniami. Uroczystość puł
kowa odbędzie się dzisiaj w Bielsku.

(k) Oficerowie łotewscy w Krakowie. Jak już
donosiliśmy, zjeżdża dziś rano pociągiem warszaw
skim do Krakowa 11 oficerów armii łotewskiej, 
którzy odbywają wycieczkę po Polsce. Przyjęciem 
gości zajmują się czynniki wojskowe.

Z teatru J. Słowackiego. „Zygmunt August* 
powtórzony będzie dzisiaj oraz we wtorek 13 
brn. Jutro po poł. komedya Krzywoszewskiego 
„Djabeł i karc/marka “ ; wieczorem kom Kie- 
drzyńskicgj „Oczy księżniczki Fathmy". Utwór 
ten nie będzie więcej grany z powodu wyjazdu 
p. Nowakowskiego. Z bogatej twórczości ś. p. 
Kazimierza Zalewskiego wybrano na najbliższe 
wznowienie komtdyę fantastyczną „Jak myśli
cie*.

1 teatru Bagatela, Dziś w sobotę po cenach 
zniżonych „Świderek*, arcy wesoła komedya wło
ska z pp. Werntcz i Nowackim, wieczorem „Le
karz na rozdrożu" B. Shawa z pp. Kozłowską, 
Kosińskim i Węgierko. W poniedziałek rozpo
czną się występy Mieczysława Frenkla i Kazi
mierza Kamińskiego w „Grubych rybach* B - 
łuckiego. Resztę obsady tworzą pp. Dąorowska, 

-Mąlieka, Skalska, Zbucki, Ratsebka, Solarski, 
Turski. Sztuka otrzyma nową styiową oprawę. 
„Grube ryby * powtórzone będą we wtorek i śro-

gradza  stanow iskam i, bc oni i bez nich pra 
cować będą. Idealiści. B rat i siostra podo
bni sobie b y li piod tym  w zględem , choć zna
leź li się po przeciw nej stronie.

T eraz los chciał, że M icha ł D rw ęsk i i  so- 
c ja listka  Rom ana D rw ęska spotkali się na 
j ed nem _ poli:t y cznem  z ebra.nhi.

Jarski uśm iechał się z fig la , jak iego  zro
bił sw oim  dobrym  znajom ym .

W  tow arzys tw ie  pow sta ło  pewne drobne 
urozm aicen ie. O śm ieliła  się w ejść  jeszcze je 
dna osoba. W e jść  po w ie lk im  dygn itarzu  
m og ła  ty lk o  kobieta, k tóra  w  sw oim  św iecie 
znaczyła  rów n ie  w iele. B y ła  to rzeczyw iście  
bardzo znana naw et w  sto licy  osobistość, 
działaczka, społecznica, filan tropk a  —  pan i 
Czehelska.

B yła  to osoba, ży ją ca  ty lk o  d la drugich, 
w  dom u byw a ła  gościem . K to  m ia ł na su
m ien iu  ty le  posiedzeń, na k tórych  m usia ł 
zaw sze przew odn iczyć, ten n ie m óg ł poka
zyw ać się w  domu. W szyscy  też rozum ieli, 
że spóźnienie je j przypisać n a leży  jak iem u  
w ażnem u posiedzeniu , k tóre bez n ie j odbyć 
się nie m ogło, a na którem  za leża ł los, jeś li 
ju ż n ie Po lsk i, to przecież w ie lk ich  rzesz, 
w ie lk ich  mas. Bo p- Czehelska by ła  osią, 
k tórej n ik t i  n ic i zastąpić n ie m ogło, osobą 
opatrznościow ą w  te j strasznej ch w ili d z ie 
jow ej, k ied y  podw aża ły  s?ę podw a lin y  reli- 
g.ii i etyki, k iedy  m asy olb rzym ie, wodzone 
przez płatnych, ag ita torów  zaczyn a ły  zagra 
żać by tow i państwa. T a k  p rzyn a jm n ie j fam a
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dę. Kasa teatru rozpoczęła już sprzedaż biletów.
Opera I Oaeretka. Dziś w sobotę „Żydówka* 

z gościnnym występem p. I. Mauua w partyi 
Eleazara. Jutro w niedzielę o godz. 31/, „Urlop 
małżeński*, w którym wystąpi gościnnie p. M. 
Dąbrowska, znakomita artystka, oraz przepysz
ny balet bolszewicki układu E. Koszutskiego, 
w ieczorem  opera Czajkowskiego „Eugeniusz 0- 
negin* z E. Jefimcewą, A . Horską, Cortilbm, 
Kniaginmem i Mazankiem. W  najbliższych dniach 
przyszłego tygodnia wejdzie na afisz „Królowa 
przedmieścia”, która ukaże się w  nowej szacie 
dekoracyjnej, oryginalnej inscenizacyi i z nowy
mi kupletami o.az baletem.

Z teatru Na*- Tai. Dziś w  sobotę „Dziew iczy 
profesor,-*, operetka Faila, która również wypeł
ni repertuar w niedzielę pop. po cenach 50°/o 
zniżonych, oraz wieczorem. W  przygotowaniu 
p ękną operetka W. Kolio „Gwiazda tilmu*, któ
ra wystawiona będzie z całą okazałością. Pre
miera opbędzie się w pierwszych dniach przy
szłego tygodnia.

Towarzystwo przyjaciół dzieci. Posiedzenie za
rządu odbędzie się w niedzielę o l i w  południe 
przy ul. Karmelickiej 8.

(k) Nowy rektor Akad. sztuk pięknych w Krako
wie. Jak się dowiadujemy, rektorem Akad. sztuk 
pięknych w Krakowie na rok szkolny 1922/23 
został wybrany profesor tegoż zakładu, zarazem 
kierownik prac restauracyjnych na Wawelu, dr 
Szyszko Bohusz. Prof. Bohusz przyjął też godność 
kuratora związku studentów wydziału architekto
nicznego Akad. sztuk pięknych.

(k) Na zjazd wyższych uczelni artystycznych
z całej Polski, który odbędzie się w przyszłym 
tygodniu w Wilnie, wyjeżdżają z Krakowa, jako 
delegaci Akad. sztuk pięknych, rektor Gałęzowski, 
przedstawiciel wydziału malarstwa i rzeźby, i prof, 
Szyszko-Bohusz, przedstawiciel wydziału architek
tury.

Wykłady o poetach bułgarskich. Koło polonistów
TJ. U. J. urządza cykl wykładów o poetach buł
garskich, które wygłosi w języku polskim znako
mita poetka i literatka bułgarska p. Dora Gabe 
Penewa, wielka przyjaciółka naszego narodu i tłó- 
maczka poetów naszych na język bułgarski. Od
czyt drugi „o Iwanie Wazowie* odbędzie się w sali 
Kopernika tColl. Novum) w sobotę o godz. 7'30, 
trzeci „ o  najw iększym  poecie bułgarskim Penczu 
Sławejkowie* w niedzielę o godz. 12 w południe, 
czwarty „o nowej bułgarskiej poezyi i jej głównym 
przedstawicielu Jaworowie* w poniedziałek o g. 7. 
Wstęp 200 mk, dia akademików 50 mk. Bilety do 
nabycia przy wejściu na salę.

RomsKomano, znany magnetyzer i telepata, urzą* 
dza, przed wyjazdem za granicę, dwa wieczory etk&s 
perymentalne w sali St. Teatru: we wtorek d. 13 
i we środę 14 bm. Bilety do nabycia u Br. Lipskich, 
Sławkowska 8.

Zakończenie Tygodnia harcerskiego. TytdizŁaól 
harcerski zakończył się popisami, zawadami 
drużyn o mtetjraostwo chorągwi kraików®, i pra
cami w warsztatach, które dały zapoznać się  
ogółowi z tem, jak są robione i przez kogo rzeczy 
będące w większości jako eksponaty na wysta
wie. Harcerstwo, jako ooiganizacya -sarnowy ćho

o n iej m ów iła .
To też  naw et p. S tronow sk i o d n o s ił s ię  do  

dam y z n a leży tym  szacunkiem . Gdy w y ra 
z iła  żal, że nie m og ła  słyszeć w ie lk ich  je g o  
słów  w cześn iej, pow iedzia ł je j z całemu usza
now an iem :

—  To  d la dobra publicznego m usiałem  
stracić tak  dostojną słuchaczkę.

D am a w n iosła  do tow arzys tw a  pew ne 
ożyw ien ie .

O pow iadała  z w ie lk im  patosem  o nędzy, 
ja k ą  w id z ia ły  je j panie. (Tak  n azyw a ła  pod
w ładne sobie dzia łaczki).

—  D opraw dy nie w iec ie  państwo, ile  b iedy  
stw orzy ła  ta w ojna. N asze s iły  nie pom ogą, 
choćbyśm y popadali w  jeszcze w iększe 
długi. M usi nam  pom óc św iat. M u sim y się 
zw róc ić  jeszcze raz do w ielkodu sznych  
a ljan tów .

Rom ana uczuła n ag ły  p rzyp ływ  k rw i do 
g łow y  i ca ła  je j tw arz sta ła  się czerwona-

N ie uszło to bacznego oka Jarskiego.
—  Co się pani stało?
M ów iła  cicho, ale bardzo wzburzona.
—  Człow iek, k tó ry  tak  m ów i, n ie pow i

nien nosić na szyi k le jnotów , osłan iać cia ła  
jedw abiem , ani zastaw iać stołów  tak  w y- 
kw lnitnem i potraw am i. W styd  m ię za  P o l
skę. W przód , nim  się udamy- do w ie lkodu 
szności św iata, n im  żebrzącą w yc iągn iem y  
rękę, trzeba, aby to, co jest zbytk iem , prze
szło tam...

(Ciąg dalszy nastąpi)
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wawiciza, obejmując calofcsiztaH życia nrło«Meży, 
kładzie również nacisk na siport i szlachetne 
współzawodnictwo, jako środki prowadzące do 
celu większego i wznioślejszego — wyrobienia 
dzielnego człowieka. Drużyna, która wykazała 
największą, sprawność jest najlepiej wyrobioną, 
talk pod względem wyrobienia wewnętrznego 
jak i fizycznego, dostarczyła w większej ilości 
eksponatów na wystawę, prześcignęła inne w  
popisach i zawftdaeh, stają się mistifiziem chorą
gwi, a  w dowód tego otrzymują sztandar cho
rągwi, którym występuje na wszystkich uroczy
stościach tak narodowych jak i harcerskich aż 
dio następnych zawodów. Prócz eksponatów i  

■ wyrobienia wewnętrznego drużyna ubiegająca 
się o pierwszeństwo musiała prześcignąć inne 
w  zawodach, które roupocząiy się w sobotę: sy
gnalizacja, robienie sizkicu topograficznego z te
renu, wepaniamie się po głupie a następnie w  nie
dzielę: bieg rozstawny (szafety), skoki w  dal 
i  przez poręcz, mruk kulą i t. d. Census zawodów7 
ibyił postawiony bardzo wysoko. Tydzień harcer
ski zostawił mile wspomnienie wśród mieszkań
ców Krakowa, którzy choćby częściowo tylko 
z  ntim się zetknęli (obóz* wystawa, zaiwody i t. 
d.) i  dał szerszemu ogółowi możność zapoznana 
się bHiżej z ruchem młodzieży, który urabia ludzi 
nie przez kazania i prawienie morałów, a.le 
przez sarno życie.

„Orli !ot“ . Miesięcznik krajoznawczy. Kraków, u'l. 
Grodzka 64. Treść zesz. 6 (za czerwiec 1922): Juki* 
leusz 25*let-nioj pracy krajoznawczej Aleks. Jazo\vs 
slcicgo, B. Dyakowski: Z przyrody Bałtyku (II. Ro* 
ślin not-ć morska), dr Ludwik Jaksa Bykowski: 
Współudział młodzieży w poznaniu przyrody oj czy* 
stej, Kaizjmierz Sosnowski: Zwiedzania puszczy nie* 
połojniokiej (z planem b. starostwa niepołomickiego), 
Seweryn Udziela: Sobótki, Jan Gadomski: Spostrzec 
żenią astronomiczne golem okiem. Nadto kalend a* 
izyk astronomiczny, notatki z życia orgauizacyj 
krajoznawczych, tudzież ogłoszenie o warunkach 
korzystania ze schronisk P. T. K. w Krakowie, Oj* 
cowie i Zakopanem. Cena zeszytu dla członków Kół 
kraj. 50 mk., w księgarniach 60 mk.

,,Polska Współczesna*1, kwartalnik poświęcony wy* 
kształceniu obywatelskiemu, pod redakcyą L. Sawi* 
ckiego i H. Witkowskiej. Red.: Kraków, Barska 41. 
Rocznik I, zeszyt 1. Zadaniem pisma tego jest po* 
dawanie ścisłych wiadomości o stanie życia społe* 
czno*gospodarczego i kultur&lnospolitycmego w 
Polsce, jakoteż mformacye i dyskusye w sprawie 
nauki o Polsce wpółczesnej w szkołach naszych. —  
Z wielce urozmaiconej treści zesz. 1 na szczególną 
wzmiankę zasługują artykuły: Zbiorowy o Litwie 
środkowej, S. Szulca o organizacyi statystyki Rzecz* 
pospolitej Polskiej, DaszyńskiejsGolińskiej o pracy 
i  oniiece społecznej, I. Lotha o sieci kolejowej i 
stanie kolejnictwa w Polsce, W. Krzyżanowskiej o 
zagadnieniach duchowych i etycznych w Polsce, 
W . Orra o wychowaniu obywateMciean w Ameryce, 
L. Sawickiego o wynikach ostatniego spisu ludno* 
ści i w im. Ciekawa i bogata, treść pisma powinna 
zmaleść chętnych i gorliwych czytelników wśród 
starzy eh zarówno jak i młodzieży.

(k) Zaginięci® 13-Setnie] dziewczyny. Mieszkańcy 
domu pod 1. 17 przy ulicy Kalwaryjskiej byli od 
dłuższego czasu świadkami znęcania się stróżki 
tego domu Maryi Królowej nad jej 13-letnią pa
sierbicą Józefą. Z powodu iście macoszego trakto
wania dziewczynki, lokatorka tego domu p. Rum- 
plerowa przygarnęła ją przed kilku miesiącami, 
kładąc w ten sposób kres znęcaniu się macochy 
nad pasierbicą. Przed niedawnym czasem Józefa 
wróciła jednak na żądanie ojca do domu rodzi
cielskiego, a wówczas Królowa ponownie katowała 
dziecko. Dnia 2 bm. ojciec dziewczyny wróciwszy 
z roboty do domu, nie zastał córki, a macocha 
zapytana o pasierbicę odpowiedziała, że oddała ją 
do „kumoszki14 .w Brzezinkach na służbę. Zanie
pokojony ojciec udał się w święto do Brzezinek, 
gdzie jednak nie znalazł swego dziecka, ani rze
komej kumoszki. Po powrocie do domu doniósł 
Król o zaginięciu swej córki do policyi, która po 
przeprowadzonem śledztwie aresztowała Królową. 
Zachodzi silne podejrzenie, że macocha pozbyła 
się w tajemniczy sposób pasierbicy, gdyż wszelkie 
poszukiwania mimo upływu całego tygodnia od 
wydalenia się dziewczyny spełzły na niczem.

Okradzenie dyplomaty, Na szkodę sekretarza po- 
selstwa norweskiego, zamieszkałego chwilowo w 
Grand-hotelu w Krakowie, skradli wczoraj niewy- 
śledzeni sprawcy ubranie smokingowe i palto zi
mowe łącznej wartości 500 000 mk. Włamywacze 
dostali się do pokoju sekretarzą, korzystając z jego 
chwilowej nieooecności.

Wypadek przejechania. Wczoraj wezwano pogo
towie ratunkowe na ul. Kraszewskiego, gdzie 3- 
letma Janina Swobodówna, dostała się pod koła 
wozu masarskiego i doznała silnych obrażeń na 
Ciłem ciele, Lekarz pogotowia po udzieleniu pierw

szej pomocy, przewiózł Swobodównę do szpitala 
św. Łazarza.

Zdradził go alkohol. Na plantach leżał wczoraj 
w południe w stanie bezprzytomnym, kompletnie 
pijany Teofil Masalski, W czasie przyprowadzania 
pijaka do przytomności, przechodzący plantam 
restaurator Zduleczny, rozpoznał w Masalskim o 
sobnika, który w marcu b. r. wyłudził od niego 
kwotę 7 725 mk. Masalskiego po przyprowadzeniu 
do przytomności, osadzono „pod Telegrafem14.

Na gorącym uczynku. Wczoraj o godz 3 rano 
przytrzymał posterunkowy policyi Jana Głogow
skiego 1. 18, w chwili, gdy usiłował włamać się 
do budki cukierniczej na ul. Siennej. Przy are
sztowanym znaleziono sztylet, nóż i dwie kłódki, 
które zdołał już odecwać od kramu.

Podróżujący złodziej, Wczoraj w pociągu na 
przestrzeni Tarnów Bochnia, przytrzymano Włady
sława Różańskiego 1. 18, który na szkodę wyro
bnicy Kaliszewskiej, jadącej w tym samym prze
dziale, skradł garderobę. Kradzieży tej dopuścił się 
Różański w ten sposób, że ulokował się pod 
ławką, gdzie znajdował się kosz Kaliszewskiej, 
a następnie schowawszy skradziona rzeczy pod 
marynarkę zabierał się do wyjścia Okradziona na 
czas spostrzegła się i spowodowała aresztowanie 
podróżnego złodzieja.

Złodziej akruoatą. Ubiegłej nocy niewyśledzony 
sprawca dostał się przez niezamknięty dymnik na 
strych domu pod L 6 przy ul. Dolnych młynów 
i skradł na szkodę p Janiny Francois LecorUier, 
nauczycielki, suszącą się bieliznę wartości 100 000 
mk. Kradzieży musiał dokonać zapewne jakiś zło 
dziej gimnastyk.

Obława. Podczas obławy zarządzonej w ubiegły 
czwartek przez organa policyi, aresztowano kilka 
kobiet podejrzanych o trudnienie się nierządem, 
oraz kilku rzezimieszków.

~ o o o -
Z  P O L S K I

Pod adresem I*hy  skarbowej we Lwowie
zwracamy się w następującej sprawie: P. Anto
nina Schneider, wdowa po poległym wojskowym 
■b. artnii niemieckiej, urodzona i zamieszkała w 
Krakowie, pobierała swego czasu wyznaczoną 
jej przez państwo niemieckie pensyę wdowią, w 
kwocie 81 marek 65 fenigów niemieckich, 
przeliczonych wedle kursu na marki pol
skie. —  Obecnie wypłata pensyi odbywa się 
przez Izbę skarbową we Lwowie, która — zda
je  się przez omyłkę — wyżej wymienionej wdo
wie wypłaca pensyę bez uwzględnienia różnicy 
kursu walut aamiaist 81 marek 65 fenigów nie
mieckich, takaż sarna sumę marek polskich! — 
Oczywiście, że peusya 81 marek polskich dla 
wdowy z dziecięciem jest chyba drw iną  z losu 
sierocego; koszta bowiem maniipulacyi biurowej, 
materyały i porta wynoszą daleko większą su
mę, aniżeli ta śmieszna pensya. Spodziewamy 
się, że Izba skarbowa poruszoną sprawę weźmie 
bezzwłocznie pod rozwagę i rozpatrzy wniesione 
w  tej sprawie podanie, ora,z naprawi wyrządzo
ną wdowie p. Sehneidrowej krzywdę.

Pokłosie katastrofy przy ni. Krakowskiej we 
Lwowie. Gruzy z zawalonej rudery usuwają ro 
botnicy. Do soboty będą om© wywiezione. Śledz
two, kto ponosi'winę katastrofy, prowadzi sędzia 
Witoszyńskj. Do diaiś brakuje parę osób z mie
szkańców zawalonych kamienic. Przypusriozają, 
że zwłoki ich znajdują się jeszcze pod rumowi
skiem. Dziś wyniesiono z dużych oficyn tych. reial 
nościi meble, które w większej części leżą na uli
cach. Straż wojskowa i podieya broni dostępu do 
tego odcinka ulicy. W ielką szkodę ponosizą wła
ściciele, sklepów przy tej ulicy, albowiem nie 
mają żadnego obrotu. W  racie ustalenia winy 
Schónwetteira z powodu katastrofy, musiałby on 
wyrównać i straty kupców z tego odcinka uli
cy. Straż pożarna czuwa i bierze udział przy u- 
suwaniu gruzów i wydobywaniu rzeczy z pod 
gruzów. Nucą miejsce katastrofy jest oświetlo
ne silną lampą, elektryczną. Rozwalmy te wy
glądają nńesnmowicie. W ieje z nich grazia, a smę
tek ten powiększają dwa bezdomne koty, poszu
kujące uporczywie miejsca, gdzie żyli ich zabici 
właściciele.

Strejk w centrali telefonicznej w  Warszawie.
Jak donieśliśmy, we środę o goidlz. 4-teij popołu
dniu wybuchł sitrejk w centrali telefonicznej. 
Strejk ima charakter ekonomiczny. Powodem by
ły  niedostatecznie wynagrodzenia, które wynosiły 
dla noWowstępujących puiacownicraek 42.500 ma
rek przez pierwsze trzy miesiące, następnie 
53.200 marek i po roku pracy 58.500 mardk miiie- 
sięciznie. Pensye te imały być auilłoimaityazmie pod 
wyższane, ew. obniżane w zależności od wzrostu 
ew. zniżki drożyzny, wykazywanej przez komi
sy? uraędu statystycznego. Umowa przewidywa
ła 42 godzin pracy tygodniowo, podwyżki za pra
cę nocną, gratyfikacja, przed Bożem Narodze

niem, urlopy i daleko udąee ingereneye Związku 
zawodowego telefonistek przy usuwamiu i przyj
mowaniu praoowniczek. Telefonistki nie zadowo
liły się tymi warunkami i wystawiły żądania na
tury ekonomicznej i organizacyjnej, ma co nie 
zgodził się Zarząd i w rezuMiaeiie wybuchł strejk. 
Wczoraj wszystkie telefonistki zajęły swoje lożej 
sca w centrali i stosują t. zw. strejk włoski. 
Czynne są jedynie aparaty rządowe i wojskowe. 
D yrekcja  Tow. CećLrgrena wyraziła nadzieję; że 
bezrobocie uda się niebawem zlikwidować.

Kongres antyalkoboliezny. Dma 8 9 i 10 lipca
odbędzie się w Poznaniu kongres przeciw alkoho
lizmowi. Zadaniem kongresu jest zazna umienie 
społeczeństwa z ważnością zagadnienia alkoholizmu 
oraz obmyślenie piaktycznych sposobów współ
pracy wszystkich warstw społeczeństwa nad po
prawieniem obecnych stosunków. Udział w kon
gresie należy zgłaszać w Poznaniu, składnica ab- 
stynencyjna, Aleja Marcinkowskiego i.

Wieczory wschodnie aa,orskie poety SsTgo 
Kntaliszwili. W  naj bliższym czasie zmany poeta 
gruziński Sergo Kuruliazwili (S. Tajfuni) urzą
dza w największych letniskach polskich wieczo
ry wschodnie. Opowie o  „Człowieku w tygrysiej 
skórze (X II wiek) i przeczyła, własne u-twory 
poetyckie (wschodnie). W ieczór ten S. Kuirułi- 
szwili urządizS także w Warszawie i w innych 
miastach Polski.

Z Piwnicznej piszą nam: W  drugi'dzaeń Zielo
nych Świąt raczył się przj pomnąc łaskawej pa
mięci swodich wyborców poseł do suwerennego 
Sejmu pom Narcyz Potoczek, składając sprawoz
danie z „ owocnej “ działalności. Był to zarazem 
pnzieigląłd siilł tutejszej Macówki pdastow&kiiej, 
której głosy mają poprzeć wybór p. Potoezka 
do nowego semu. Spotkał się jednak z eigoła nie- 
oezekiitw&nem niezadowoleniem swoich byłych 
zwolenników którym usilnie starał się wmówić 
że są chłopami, nie zdając soipie sprawy z togo 
że - ma przed sobą wyrobników lasowych, któ
rych z tytiuiu posiadania 2— 3 morgów skalistej 
globy mianem rolnika oczywiście obdarzać nie 
można, już najmniej zibyteoną opieką jogo siza- 
nownej partyi. Ogólne zadowolenie słuchaczy 
wywołało zdecydowane wystąpienie tutejszych 
pracowników kolejowych, rekrutujących się 
z tej okolicy którzy panu posłowi dali ciętą od
prawę za prowokacyjne wyrażenie sę w sen&le 
że zibyt dobre położenie ekonomiczną kolejarzy 
przyczynia się do deficytu kolejowego, które 
chłop w guście Potoezka rzekomo ma pokryć.

— o o o  —

2 ZAGRANICY
Wyprawa na Himalaje. Angielscy członkowie eks- 

pedycyi na Mont Everest w Himalajach poczynili 
w wyprawie znaczne postępy. Osiągnięto rekor
dową wysokość. Raport kiei ownika ekspedycyi ge
nerała Biuee podaje, że członkowie jej odbywają 
specyaine ćwiczenia ceiem zwiększenia wytrzyma
łości płuc w rozrzedzeniem powietrzu. Z pośród 23 
członków trzech było na wyżynie 28.600 stóp bez 
aparatów z tlenem. Jest to poziom o 2.200 stóp 
niższy cd szczytu Everestu. W  ten sposób pobito 
znacznie rekord ks. Abruzzów, który w towarzy
stwie dwóch przewodników przed 2 laty osiągnął 
wysokość 24.000 stóp i stwierdził, że pójście wy 
żej jest memożiiwem dia płuc i serca.

—  o  o o —

R E P E R T U A R

Teatr im, 3vlL  Stowacfeleęo
Sobota: „Ostatni11.
Niedziela, 11 rano: „Święto wiosny11. Koncert 

1000 dzieci.
Niedziela popal.: „Byabeł i  karczm arka11; — 

wieczór: „Oczy księżniczki Fa-thmy“.
Teatr „Bagatela*

Sobota popoł.: „Świderek"; — wieczorem: „Le
karz na rozdrożu".

Miejski teatr; opera i operetka 
Sobota: „Żydówka44.
Niedziela popoł.: „Urlop małżeński*.
Niedziela wieczór: „Eugeniusz Onegin44.

Operetka w Nowościach 
Sobota: „Dziewiczy profesor44.
Niedziela popoł.: „Dziewiczy profesor1* (ceny

50 procent zniżone); —  wieczór: „Dziewiczy
profesor".

K o b ie t  i  c h ło p c ó w
do roznoszenia »liaprz©do‘s

sa stała perasyą
f»ny|nt«ij« a »ra * AdmiBiStmin „ha?rxo<8u“

i»uaa|«n»*kvca .•»
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0 zwrot biblioteki Załuskich
Polska Akademia Unreiętności wydała list 

otwarty do rady tio wersytt-tu petersburskiego 
w  sprawie biblioteki Załuskich, której Rosya 
Polsce zwrócić nie chce. Najważniejsze ustępy 
tego listu opiewają:

„Traktat, zawarty w Rydze, zastrzegł w  art. 
X I, iż Poisce zwrócone zostanie mienie kultu
ralne, które jej niegdyś zrabował rząd carskiej 
Rosyi. Onydę tego gwałtu, którym było wyw ie
zienie z Polski skarbów jej kulturalnego mienia, 
a wśród nich zwłaszcza biblioteki Załuskich, 
dobrze rozumiecie, Panow ie; wszakże sami mó
wicie, iż tego faktu „w  swoim czasie nie uspra
wiedliw iłby żaden bezstronny uczony", a chyba
1 to przyznacie, że i potem, i dziś, tego faktu 
żaden bezstronny uczony usprawiedliwić nie 
zdoła. Ogołocono cały omal kraj polski ze zbio
rów, które były wytworem ducha naszej naro
dowej kultury, które powstały dzięki wieloletnim 
wysiłkom i trudom polskich miłośników histo 
ryi i sztuki. A  lednak, Panowie, w odezwie swej 
z 4 kwietnia 1921 r., którą ogłosiliście w końcu 
grudnia 1921 r., staracie się usprawiedliwić nie- 
zwrócenie obecnie tych naszych własności du
chowych, zw.aszcza dawnej biblioteki Załuskich, 
powołujecie się na wasze „niepisane prawo* do 
zatrzymania nadal tego, co niegdyś zrabował 
Polsce rząd carski, a nasze żądania zwrotu okre
ślacie jako „nieusprawiedliwioną i dotkliwą ranę, 
zadawaną godności narodowej nowei Rosyi", 
jako „cios*, który wzbudzi w narodzie rosyjskim 
„uczucie ciężkie, zniewagi*.

W  dalszym ciągu list otwarty Akademii zbija 
argumenty uniwersytetu petersbursk ego, jakoby 
nasze zabytki wesziy „organicznie" w skład 
zbiorów rosyjskich, skądoy je trzeba „w yryw ać“ 
ja k -„z  żywego ciała*. Jestto nieprawdą, cała 
kwestya sprowadza się do nalepien a nowych 
sygnatur. Nauka rosyjska żadnej pracy nie w ło
żyła w zbiory Załuskich, których inwentarze do 
dziś dnia są polskie, sporządzone w X V III wieku, 
i z których naukowo korzystało kilku niemie
ckich i kilkudziesięciu imiennie wyliczonych 
Poiaków.

j l  Panowie chcecie, —  pisze w dalszym ciągu 
f*k[ySą Akademia —  oyśmy, jak dotąd, do pol
skich zabytków, z Polski wywiezionych przez, 
gwałt, będących wytworem polskiego ducha, 
przez Połakow prawie wyłącznie opracowywa
nych, dalej jeździli nad New ę? Byśmy musieli 
prosić o dostęp do aktów, które są naszą pra
wną i duchową własnością. A  wszakze ten do
stęp był nieraz trudny, bardzo trudny.

„ I  niechże się Panowie nse boją, że te zbiory 
po zwróceniu ich Poisce staną się przez to dla 
nauki mniej dostępne, że może w arodze za
giną, że przewiezienie wtrąci je „w  martwy 
chaos*, „zamknie na aiugo arogi ruchu nauko
w ego*. M y je  uprzystępnimy nauce bez zwłoki, 
boć gorącem naszem pragoiemeńi jest przecie 
móc je raz wreszcie w pełni, s’wobodnie opra
cowywać, a wiemy zbyt dobrze, co to znaczy 
utrudnianie dostępu do warsztatów pracy, eze- 

.gośmy doznawali od rządzących nami obcych 
nawet we wiasnym sera u, w Warszawie, A  jeśli
0 to chodzi, by przy przywozie te cenne za
bytki nie ułeg.y zatracie lub zniszczeniu, o co 
taką wyrażacie troskę, to przy.mijCie zapewnie
nie, że je  przewozić będziemy z innym piety
zmem, niż je przewożono z Polski do Rosyi, 
po rozbiorach, kiedy księgi tysiącami gubiono 
po drodze, bo je przewozie będziemy me jako 
zwycięscy lup, lecz jako dzieci szczątki pracy
1 myśli swoich dziadów i pra ziaaów*.

Z sali sądowe]
Kraków, 10 czerwca. 

Żołnierz celny prz mytnikiem złote] 
i srebrnej waluty

(k) W  krakowskim sądzie wojskowym pod prze-v 
wodnictwem pułk. Harasimowicza, odbyła się wczo
raj rozprawa przeciw Marcelemu Szyfterowi, plu
tonowemu 15 oataiionu celnego, oskarżonemu o 
przemycanie z Polski złotej i srebrnej waluty nie
mieckiej pizez granicę śląską koło Modrzejowic. 
Wediug aktu oskarżenia Szyfter dnia 8 marca b. r. 
zabrał od Lejby Będzińskiego paczkę zawierającą 
80 marek niem. w złocie, 507 marek niem. w sre 
brze, a nadto 1027 rubli srebrnych i przewiózł ją 
przez most graniczny koło Modrzejowic, zastrzegł
szy sobie pizedtem za tę przysługę udział w zy
sku. Po przeprowadzonej rozprawie trybunał ska
zał Szyftera na 4 iaia ciężkiego więzienia z obo
strzeniami.

O  z d ra d ę  g łó w n ą
jk) Wczoraj przed sądem przysięgłych w trzecim 

dniu tajnej rozprawy przeciw Henrykowi Zajieowi, 
oskarżonemu o zdradę główną i oszczerstwo po
pełnione na osobie gen. Lafinika, przesłuchano 
resztę świadków, na czem zamknięto postępowanie 
dowodowe. Dzisiaj będą postawione sędziom przy
sięgłym pytania, poczem nastąpią wywody stron, 
werdykt przysięgłych i wyrok.

Upaństwowienie przemysłu 
rolnego w Czechach

Praga. (PAT). „Prager Tagblatt* donosi: Pań
stwowy urząd ziemsid planuje rozc ągnięcie po
stanowień reformy roinej również na przemysł 
rolniczy. Według tego planu mają być w Cze
chosłowacjo wywłaszczone na rzecz państwa: 
5fcj fabryk cukru, 250 do 260 browarów, 39 fa
bryk krochmalu, kilkadziesiąt fabryk spirytusu, 
fabryki słodu, młyny i t. d. Ponadto mają być 
upaństwowione niektóre kopalnie węgia.

Czy Niemcy dostaną pożyczkę 
czy nie?

Berlin. (AW ) Paryskie wydanie pism angielskich 
i amerykańskich wyrażają się w sposób optymi
styczny o ostatniej decyzyi komisyi reparacyjuej. 
Pisma angielskie przypuszczają, że Morgan złoży 
oświadczenie, iż rozwiązanie problemu reparacyj- 
neao byłoby możliwe tylko w razie, gdyby Ame
ryka zgodziła się na rewizyę kwestyi długów wo
jennych koalicyi w Ameryce. „Chicago Tribnne* 
stwierdza, że uchwała komisyi jest pierwszym kro
kiem w  kierunku przeobrażania długów wojennych 
niemieckich na długi handlowe. Zdaniem tego pi
sma międzynarodowy komitet bankierów uda się 
wkrótce do Niemiec celem zbadania ich zdolności 
płatniczych.

Londyn. (AW ) Angielskie koła bankierskie uwa
żają, iż dla banków angielskich jest rzeczą niemo- 
żiiwą udzielenie Niemcom pożyczki, gdyż istnieje 
ciągia możliwość, że Niemcy ogłoszą bankructwo, 
a zastawy które Niemcy dają, nie są wystarcza
jące. Układ niemiecko-sowiecki jest zdaniem ban
kierów londyńskich dowodem, że nie należy rńieó 
zbytniego zaufania do Niemiec.

Możliwość przesilenie we Włoszech
Rzym. (AW). Według „G.ornale d'italia“ istnieje 

możliwość przesilenia rządowego. Przyczyną prze
silenia tego mają być przeciwieństwa między pra
wicą a lewicą w sprawie prefektury w Bolonii. 
Faszyści i piawica żądają usunięcia prefekta po- 
licyi w Bolonii, lewica natomiast grozi w razie 
uczynienia zadość żądaniu prawicy obstrukcyą. 
Przywódcy stronnictwa „popoiari* (katolicy) po
stanowili zawrzeć koalicyę z soayaiisiami, gdyby 
ci okazali gotowość wzięcia udziału w nowym rzą
dzie. Przywódcą takiej koalicyi byłby Nitti.

PRZEGLĄD LITERACKI
„Przegląd Warszawski". Nakładem Instytutu 

Wydawniczego „Biblioteka Polska" wyszedł z 
druku ósmy zeszyt „Przeglądu Warszawskiego", 
miesięcznika .poświęconego literaturze, sztuce i 
nauce pod redakcyą dra W . Borowego i zawie
ra: Z. Gąsiorowsika- Sizmyidtowa: Teofil Lenarto
wicz, Juliusz Kleiner; Fikcya intelektualna w 
literaturze, Franciszek Bujak: J. K. Kochanow
skiego psychologia narodów. Jan Ptaśnik: Ży
dzi w Polsce w ieków średnich, W ładysław Sfy 
Reymont: Legenda, Tadeusz Rittner: Drzwi 
zamknięte. Romans (5). Kronika: A. Gruszecka: 
Literatura dla dzieci, Stanisław Szczuło w? ki: 
S'stuki plastyczne, Stanisław Zakrzewski: Histo- 
rya, Tadeusz Kowalska: Orientalistyka polska,, 
Kazimierz M. Krzyżanowski: Prawo, Stanisław 
P. Koczorowski: Cudzoziemcy o Polsce i Pola
kach,. Aleksander Guttry: Z literatury niemie
ckiej, Książki i czasopisma nadesłane, Zapiski.

Przegląd gospodarczy
Kursa giełdy wiedeńskiej dziś nie nadeszły, 

gdyż połączenie telefoniczne z Wiedniem było 
prz z cały dzień przerwane. W Krakowie' za
ży ły  pqgJ0ski, że w tółesifisu wjousrrły wielkie 
rozruchy; pogłosek tych wobec braku połączenia 
telefonicznego nie można bym sprawdzić.

Giełda krakowska z 9 czerwca
Waiuta marko wa

. J9f .Ó V< - UH li i Czek pitEBan wisłaty

Waluty i dewizy IlUuii!) sirittiji f.caiio 'sjrzete IransaRcya
Dolary St-Zjed 4005 -D 4100'- 400U-— 4100 — — *—

„ kanad. ,900*— 4000- - 3900.— 4000'— —*—
Franki irauc. 560 — 370 — 365'— 375'— —•—

belgijs. 330'--- 34Q-— 335.— 345'— —*.—
„ szwajc 770 - 790'— 770' 790-~ —•—

Funty sżterim. 18 000 18.500 18.000 18.500 —*—
Marki niemiec 14 — 14'50 1 4 '- 14'50 4'50 1415
Korony auśtr. —•27 — •29 —■27 —•29 27-35 27'85

„ czesko-si. 7 8 - 79-50 79 — — 80 _.__
„ węgiers. 4-60 4-90 4.50 5'— — ■—
» duńskie 86‘J'— 890’ -- 860 '- 890-— — •—

Lei rum mis kit 24 — 2ti'— 26'— 28- — —■—
Liry włoskie 205-- 215'— 205'— 215 — —•—
Floreny holen. 1550 — 1610'— 1550'— 1610’—

Waluta murkowa
utiar. Zadano Tranzakcya

6UO- — 700'—
750 — 850*— 800*—
650 — 725'—
600-— 050*—
350'— 400 '-
650'— 700*—
600'- 700 —

3000-— 3200'—
2200'— 2400*— 2300-

550 — 600*—

225'— 275-—
3900'— 4100'— i
700'— 800*—

300*— 350*—
5000-— 5200*— 5000—5150
Z400*— 2500*—
1900-— 2100-—
1000*— 1300*—

--»-- --*--
1600 — 1700'— 1675-—
7u0*— 800'— 750*—

1100*— 1200'—
17.000*— IŁliflO'—
6000*— 6300'—
5600 — 6000'— 5700'—
50U0-— 5200'— 5100—5200
1900'— 2000*— 1925-1950
7500 — 8000*—
900'— 1000'—

3800*— 4000'—
2800*- 3000*—
4800'— 5000'—
3800*— 4000'— 3900'—
1300'— 1400'—

A k c y e  b ankow e .

Bank Przemyśl, i— V em
Bank H ipoteczny...........
Bank Małopolski. . . . . .
Ziemski Bank Kredyt, . .
Powszechny Bank Kredyt.
Ake. Bank Związk. IfV.ll 
Bank Ziem. Kresów Łańcut 
Bank Kred. w Warszawie 
Bank Zwiąż. Spółek Zarób.

Akcye to w . handi. 1 przem.
P. T. H. i— IV em. . . . . .
„Elibor**—Ł. J. Borkowski *
„inipex“ ...................... ..
„Pharma** (B. Jawornicki)
„Poiski G lo b " .................
O. Hartwig, Poznań . . . .
Żegluga P o is k a ..............
Zieieniewskil—IIIem .„ex“
ŁLCegiełski, Poznani—VII 

VIII
Warsz. Parowozy I—11 em.
„Lemiesz11........................
„Trzebinia" 1—IV em, , .
„Pocisk . . . . . . . . . . .
Automoior   ................
Portiand-Gem. Szczakowa
Górka  ..................   .
S ie r s z a ................
Tepege I— I V ................
Polska N a fta ...................
Oikos ..............................
Pezet . . . . . . . . . . . . .
Tłuszcze Trzebinia . . . .
„Krakus* I—V em...........
Porceiana Ćmielów . . . .
Fabr. cukru w Chodorowie 
Eiektr. Siersza 1—iV em.

T e leg ra m y  giełdowe
W arszawa (P A T ) G iełda warszawska- W alu ty : 

Dolary Stanów Zjednoczonych trans. 4025 4060,
sprzedaż 4080 kupno 4040, Franki francuskie trans. 
367 i pól. 369. Funty szterlingi trans. 18225. Czeki: 
Gdańsk trans, 14.20 14*22 i pól. 14*10 sprzedaż 14‘35 
kupno 13 25. Belgia trans, 342 343 sprzedaż 345 ku* 
pne 341 Berlin trans. 14*10 14*25 14*15 sprzedaż 14‘35 
kupno 14*25 Londyn trans, 18250 18350 18300 sprze* 
daż 18400 kupno 18200. N ow y Jork trans. 4030 4077 
i pół, 4060 sprzedaż 4080 kupno 4040. Paryż trans. 
369 i jedna czwarta, 371 sprzedaż 362 kupno 368, 
Praga  trans. 79 79 i trzy czwarte 79*70 sprzedaż 
79*50 kupno 77*50. Szwajcarya trans. 782 780 sprzea 
daż 784 kupno 776, W iedeń trans. 27*77 27*60 28,
sprzedaż 28 i pól. kupno 27 i  pół.

Zurych (P A T ) Końcowe kursa. Berlin  179 Holan* 
dya 204 Nowy Jork 5*22 i trzy czwarte Londyn 23*49 
Paryż 47*47 i  pół. Medyolan 26*87 i pół. Kopenhaga 
115 i  jedna czwarta. Sztokholm 136. Chrystyania 
92, Madryt 82 i pół. Praga 10T0 Budapeszt 0*58, Za* 
grzeb 190. W arszawa 0*13. W iedeń 0*03 i pół Austry* 
ackie stemplowane 0‘03 i trzy czwarte.

Stowarzyszenia i zgromadzenia
Komisya kobieca R. R. PPS odbędzie posiedzenie

plenarne w sprawach organizacyjnych w ponie
działek 12 czerwca o godz. wpół do 8 mej wiecz. 
Dunajewskiego 5 iii p.

Baeżfscść blacharze i monterzy! We środę dnia 
14 bm. odbędzie się zgromadzenie!© godzinie 6-tej 
wieczór w sali Dunajewskiego 5. Sprawy bardzo 
ważne. Rotter.

Podgórskie Slow. spożywcze „Naprzód* w Pod
górzu odbędzie wspólne posiedzenie Zarządu i Rady 
nadzorczej we wtorek dnia 13 czerwca o godzinie 
7 wieczór w lokaoi Stowarzyszenia.

grupa praeowsii&ów tytoniowych w Krakowie u- 
rządza w niedzielę 11 czerwca, a w razie niepo
gody w niedzielę 18 czerwca festyn ludowy na 
Woli Justowskiej w ogrodzie p. Masnego. Program 
nader urozmaicony. Początek o godzinie 2 popo
łudniu. Wstęp 200 mk. O iićzny udział uprasza 
Zarząd.

Związek rofcotn^kóW budowlanych w  Polsce, 
Zawiadamiamy grmpy naszego Związku na tenis.
nie wschodniej Małopolski, ze z  dniem 1 czerw-
c.a to. r. został otwarty sekretaryat okręgowy, Z 
3i&Je*foą, we Lwowie pn.y ul. Ł. clonej. 7, I  p. Se
k re ta rzem  został zamianowany tow, Władysław 
Kurtyainiulc. W e wszystkich sprawach organiza
cyjnych rsstłeży zv. ra.zać s ę pod adresem: W ła 
dysław KuaTyaniuk, Lwów, ul. Zielona 7, I  p.
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Psssyoaaw say  mmtti
kolejowy postukuje )Osa.;y, 
najchętnie; do fabryk na ;o- 
koinotywę Zgłoszenia pod 
.Maszynista”, do Admiuis ra- 

cvi Naorzodn.

p i  M ' Walne Zgromadzenie
s r m ^ m  w a k  —  « r m t f e  cz lon łfiw  t y n r —  ■ -  — —   ---------

Stro z
energiczny, żonaty, dobre-
mi świadectwami, zostań e 
przyjęty. Zgłoszenia przyjmą- | 
je Biuro fabryki cegieł i da- i i 
chówek, Kraków, ui. Poto : 

ckiego 2. 625 !

OhiuiiCii iii, yaA(VK:
przyjmie 605 j

P ła s z o w s k a  O d le w n ia  j 
ż e la z a  i m e t a l i  

Kraków-Piasrńw, Wielicka 133 ;

h ń a jg ie i
w dobrym stania do sprze-! 
dania. Ulica Dwernickiego 5 j 
w sklepie Rybkowej. 585 i

Primusy
palniki <jo pr,musów oraz czę 
ści składowe do tychże hur-1 
townie i częściowo sprzedaje !

Biuro handió̂ a-przemysiowa | 
dla wyrabćw metalowych M. \ 
Szymański. Kraków. Mestowa 12. 
Kupuje odłamki miedzi, m o-! 
siądź o, aluminium i t. p. i pła- j 

cę wysokie ceny. 591 j

B aczność ! reem igranci
Sowa 1-pięfrowa kamienica 
z dwoma sklepami i woinem 
mieszkaniem, w bardzo ko-: 
rzystnem miejscu do pro w a j 
dzenia jakiegobądź interesu! 
w śródmieściu Dębicy z woi 1 
nej ręki i pod dogodnymi 
warunkami do sprzedania. 
Bliższych inłorrnacyj udzieli 
p. Władysław B o r k o w s k i !  
w Dębicy. 56o ■

Z g u b i o n o
dokumenia wojskowe na na
zwisko Szymon Piasecki, Gro
dzisko miasto, które unieważ

niam.

S. A.

BANK DEWIZOWY
zawiadamia, że z dniem 1 czerwca 
przeniósł swe biura do nowego 
lokalu

w Rynki Głównym 161 p .

1 Przyjmuje zlecenia na giełdy kra- 
3 jowe i zagraniczne oraz wykonuje 

wszelkie czynności wr zakres ban
kowości wchodzące,

W l
L i M o r i n n  cleni, $m ł  ipt. KOWALSKI. M m i  SsBBłmska 8

poleca:
Granula© Russjan, przeciw kaszlowi i katarom. 
Digest vae Russjsn, pastylki przeciw zgadze i niedo- * 

maganiom żołądka.
Sano), proszek do zębów, desynfekcya. 848 6—0 
K(*aviol usuwa odciski.
Crino! wzmacnia cebulki włosów i usuwa łupież. 
Crinoi maść na porost włosów.
Pigułki siło twórcze wzmacniają nerwy.
Pigułki reform ack ie przeczyszczające.
Dentalon, pasta do zębów, desyniekcya. 
óudoryn usuwa pot nóg i rąk.
Do nabycia we wszystkich aptekach i drogueryac!

Główne zastępstwo i skład

i  m  „m i B i i i i "  i  i H i i s i
Kraków, ui. F loriańska 15, Tei. nr. 31,

unio rcb tnicregc dzielnicy XVII-XVlłl
(Krowodrza)

j odbędzie się w niedzielę dnia 18 czerwca 1912 o sodz. 
3 po oł w lokalu własnym, ul. Mazow ecka 25 

z następującym porządkiem dziennym:
1) Zagajenie.
2) Sprawozdanie Rady Nadzorczej.
3) S rawozdauie Dyn keyi.
4) Sprawozdań e Komtsyi rewizyjnej.
5) Rozdział czystego zysku.
6j Zmiana § 4 statutu.
7) Woine wnioski.
W razie braku kompletu przewidzianego staiiRem od

będzie się W. Zgromadź, w godzinę ■później bez względu 
na komplet.

Za Radę Nadzorc/ą 632
Jaroszewski B o t  prezes. Kuśnierz Andrzej sekr.

Za Dyrekcyę.
Kramarz Feliks. Eminozoicz.

WięKszB r̂zadsiąbiurstwo nattuwe
w Zachodniej itóałopolsce

poszukuje

s i ł y  b i u r o w e j
władające! biegle językiem polsk m i nie
mieckim, ze znajomością stenografii poi 
sśiej lub niern eckiej. Podauie z o ip;sami 
świadectw i curriculum ytłae do biura re
klamy „Prasa4*, Kranów, ul, Karmelicka 16 

pod S. P. 626

Wyborowa.

Bank Dyskontowy Warszawski
Oddztu! w Drohobyczu

otwiera na czas trwania sezonu kąpielowego

w TrusScawcu Ekspozyturę
i i której biura mieścić się będą w Zarządzie Zdro* 

1 6 1 6 jowym  obok Kasy Zdrojowej. 9946

Robotnicze Stowarzyszenie Spółdzielcze „Postęp* 
i w Krakowie Ozieln. XV i XVI

zaprasza na

V. Walne Zgromadzenie
które odbędzie się w niedzielę dnia 11 czerwca 1922 r» 
o godzinie 3-ciej popołudniu w sali szkoły żeńskiej im. 

Kazimierza W. przy ul. Kazimierza W. 1. 33
z następującym porządkiem dziennym:

1) Odczytanie protokołu z ostatniego W. Zgromadzenia
2) Sprawozdanie Zarządu i Rady .Nadzorczej za rok 

1921.
3) Rozdział zysków.
4) Udzielenie ustępującemu Zarządowi absolutoryum.
5) Wybór nowego Zarządu i Rady Nadzorczej.
6) Zmiana statutu.
7) Wnioski.
Brawo uczestniczenia mają tylko członkowie osobificSe 

za okazaniem książki udziałowej.
Warne Zgromadzenie rozpocznie się punktualnie o godz. 

3-ciej popołudniu, a w razie traku kompletu o godzinę 
później bez względu na ilość onecnych członków. 630 
Za Radę Nadz rczą: Za Zarząd:
Kiikner Wiadystaw. Pilch Władysław

użjjWaćnic będzie.

Poszukuje się
do natychmiastowego wstąpienia 10 zdolnych

t k o t la r z y  m iedzianych
I  nieżonatych, za dobrem wynagrodzeniem . 
P Zgłoszenia wprost do firmy QuiSS0ś i Gefjpert 
£ w Bielsku, Śląsk. 601

KSj$D$0SCI (BUĘHALTERYi) I
w drodze aistownej wpesa «anfo i sumiennie

założoirB& w r. 1912 
Uaze priiez władze szkofir.e za&wi&r&zone \N

K«rss Sucftalieryjno-Handlowe „Hermes’’ 
Jena Pilcha w Krakowie, Flaryańska 39, Hp*
Żądajcie pierwszej iekcyi, którą wysyłamy za nade
słaniem Mk 100j (tysiąc), a wszyscy przekonacie się. 
że lekcye mo-e przewyższają wszystkie szumnie re
klamowane „systemy* i „sposoby amerykańskie*. 533

R ed a k to r  na-aasiay: Kmż$ i s w k t t ,  
Nakładam L u d a w & i  S p ó ł k i  W y d a  w e k s e l

Rm OJ, Biwjkó KEK LAM V ( i-;isAbA, KRAKÓW KARMELICKA i  6.

R e d a k to r c d m w ie d łr fa k ty : SSarysm JasireebskŁ  
w  Krakowie, Gacdonkamj Drukami Ludowej w Krakowie, Dunajewskiego 5 (tei. 1310),


